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Z  Petersburga, 20 w rześnia (8  październ ika ).
2()go w rześnia odbył się w paiaeu zimowym, 

podług cereinonjału N a j w y ż e j  zatw ierdzonego, 
Chrzest św. J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
X i ę c u  K o n s t a n t e g o  K o n s t a n t y n o w i c z a .

— W  Ukazach NAJwyzszyCH’ z d. 5 i 9 w rze­
ś n i a ,  za własnoręcznym  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  p od­
pisem, do kantoru  dworskiego w ydanych, w y ra ­
ż o n o :  . .N a s z e g o  rzeczywistego radcę stanu, p. o. 
M ińskiego gubernatora cywilnego, hr. E dw arda 
Kellera, mianowaliśmy Najmiłościwiej szambela- 
n e m  d w o r u  N a s z e g o ."

K uratorów  szpitali: W ileńskiego św. Jak ó b a— 
hr. Mikołaja Tyszkiew icza, Kowieńskiego miej­
skiego— G abrjela C/irapowickiego i zostającego 
w kancełlarji W ileńskiego wojennego, Kow ień­
skiego i Grodzieńskiego Jenerał-gubernato ra , hr. 
M ichała Tyszkiew icza , mianowaliśmy N ajniłości- 
wiej kam erjunkram i dw oru N a s z e g o .

—  J W . ra d c a  ta jn y  Tym owski, m in ister se k re ta rz  
Stanu K ró le s tw a  P o lsk iego , członek  rad y  p aństw a  i 
kom itetu, pp . m inistrów - w róc ił do P e te rsb u rg a  z W a r­
szaw y 26 w rześn ia  (8 październ ika),

 '  P rzy b y li <eż do sto licy  *9 w rześn ia  ( I  1 p aźd z ie r­
n ik a) JW ! JX . W acław  Żyliński, u ie tro p o lita -a rcy b is- 
k u p  M ohylew sk i i J W . JX . Lipski  b iskup-su ffragan  T i- 
ra sp o lsk i z W ilna .

—  P rzy b y li 48 b. m. z W arszaw y  sta rs i u rzędn icy  
se k re ta r ja tu  stanu  k ró le s tw a  P o lsk iego  rzeczy w is ty  
ra d c a  stanu  Starynkiem cz  i r a d c a  stanu  Chodyńskt.

—  P rz y b y ł do P e te rb u rg a  z W ilna 45 w rześn ia  
(7 paźd z ie rn ik a) rzeczy w is ty  ra d c a  stanu  Przecławski, 
d y re k to r  k an ce łla rji konun isji p raw odaw cze j k ró le ­
stw a  P o lsk ieg o , cz łonek  g łów nego za rząd u  cenzury .

W IADOM OŚCI K R AJO W E
jje Literatura sz lą ska . W spom inaliśm y już kil­

ka razy o płodach lite ra tu ry  polskiej na Szląsku, 
lite ra tu ry  czysto-ludow ej, k tóra dzieł większych 
nie liczy, ale cała zawiera się w broszurkach ixią- 
źeczkacb przeznaczonych do natychm iastow ego 
użytku ludu i k tóra d la tego ulatniając się, ża­
dnego po sobie nie zostawi śladu i zapewne ni­
g dy  nie postanie w spisach bibljograficznych.

SfM BAM ® M iO ili l lT U S ,
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

Z E  S T A R Y C H  X1ĄG I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 
p rzez

Zygmunta Hacafeowshiego.
(Ciąg dalszy).

(P a trz  N r. K ron ik i 276.)

Jednakże przy tych rozmowach, zajmując 
się więcćj jej niżeli swoją w łasną przyszło­
ścią, nie zapom inał ciągle jćj natrącać zdale- 
ka, ze nie zostaje dla niej nic innego na te­
raz, jak wrócić do siebie na wieś i tam z a ­
mieszkać w spokoju.

—■ M ieliśm y tam  szczery ch  i w ie rn y ch  p rz y ­
ja c ió ł,  - m ó w ił on w ted y  z w estchn ien iem , 
p o rzuciliśm y  ich n iew dzięczn ie  i p o d o b n o  to 
z a  to  najw ięcej P a n  B óg n as  ta k  do tk liw ie  
strofuje!

Tak mówiąc, nadmieniał także o ich fortu­
nie, która jeszcze za życia  ojca znajdow ała  
się w stanie niedobrym, a cóż dopiero teraz, 
kiedy przez tyle lat tak m ało się nią zajmo-

K artki takie czasami aż do nas zabłądzą na M a­
zowsze i zawsze u nas tęskne jakieś budzą uczu­
cie. naprzemian sm utne i radosne.

Lud szląski żyje umysłowein życiem, ale to ży­
cie nie je s t wyższego polotu, dla literatury  po l­
skiej żaden ztąd skutek, żadna pociecha, naw et 
dla piśmiennictwa, gdy te efem erydy dzień jeden  
tylko żyją. T ó  sm utne uczucie; wesołe zaś tu  je s t 
drugie, źe lud ten szląski czyta i dużo czyta, i że 
naszemu ludow i w Królestw ie, daleko jeszcze do 
tego stopnia umysłowego rozwoju; to znowu bar-, 
dzo smutne. Szląsk naw et je s t w stanie podtrzy  ­
m ywać osobne pismo perjodyezne, to je s t Gwiazd­
kę C ieszyńską . Nie można tu  za punkt porów na­
nia naszego ludu z szląskim, brać naszej C zyteln i 
n iedzie lnej. k tóra ma wielkie ciągle powodzenie, 
aleć Czytelnia rozchodzi się na nierównie rozle- 
glejszą przestrzeń kra ju  jak  Gwiazdka, i do Czy­
telni też przywiązują się ja k  u nas wyższe klas- 
sy, które prenum erują to pismo dla swoich sług 
i czeladzi, gdy Gwiazdka li tylko wyłącznie roz­
chodzi się między ludem  i to tylko na Szląsku. 
Z drugiej strony  uie trzeba zapominać, źe u nas 
km iotek, pismo także przeznaczone dla ludu, w y­
chodziło la t kilka przed Czytelnią i ustało, — 
Gwiazdka zaś ciągle wychodzi i wychodzić bę­
dzie zdaje się długo. Potrzeba to powiedzieć, że 
oprócz Gwiazdki, kilka było pism ludow ych na 
Szląsku; z tych  jedno, pamiętamy, redagow ał 
w Opolu xiądz Bogedain, ówczesny ra jca  szkol­
ny  rejeucji, a dzisiaj kanonik wrocławski i suffra­
gan, biskup H ebronu. Z resztą Szląsk, jak  dobrze 
poważniejszy je s t lite ra tu rą  sw oją perjodyczną, 
tak  czasami zdobyw a się i na dzieła większe, zna­
komitsze-

Postanowiliśm y notow ać kartki ulotne, jakie 
nam w ręce w padną z literatury  szląskiej. N o tu ­
jem y pbecnie ty tu ł jednej z najświeższych takich 
xiążeczek:

Przeobrażenia Zaijda (tak) z seraju, czyli Za­
bawy H arira. W  wolnem- naśladow aniu niemie­
ckiego poem antu (tak) Franciszka R ujckerta . Uło­
żył Józef Lompa, członek korrespondujący C. k. 
T ow arzystw a gospodarczo-rolniczego w  K rako-

wano? Okoliczność ta m ogła nie mieć znacze­
nia natenczas, kiedy przez.obiecujące stosun­
ki z Sieniawskim m iał całe inne widoki przed 
sobą; ale teraz widoki te się zm ieniły, a w sku­
tek tego pozostawiona przez ojca fortuna sta­
ła  się tak dla niego jak i dla matki jedynym  
środkiem do życia na przyszłość. Trzebaby 
tedy koniecznie pilną na to zwrócić uwagę, 
pojechać tam, rozpatrzyć się w interesach i 
dopilnować na miejscu, ażeby przynajmniej 
nie rozszarpano jeszcze tych resztek, które 
tam pozostały. Poruczając zaś matce już 
wprost to zajęcie, prosił przy tem jaknajusilniej, 
ażeby nie odrzuciła wj^próbowanćj i pewnie 
zaw sze jeszcze gotowej Bobrownickiego po­
mocy.

—  Pisałem  ja wprawdzie do niego przez 
ten czas kilka listów, — m ówił on w ted y ,— 
na które mi ani razu nie odpowiedział; ale 
rozumiem, że m usiała być temu jakaś inna 
przyczyna, nie zaś gniew albo niechęć, do 
której mu żadnego nie dałem  powodu  Je­
żeliby zaś mego położenia przez ten czas nie 
rozumiał i z powodu mnićj częstych pom ię­
dzy nami relacji, piżeli się spodziew ał, m iał 
do mnie jaką pretensję, to proszę go tylko o 
cierpliwość: wszystko to się wyjaśni i uspra-

wie i członek T ow arzystw a przyjaciół nauk w P o ­
znaniu. Mikołów. Czcionkami Tom asza Nowa­
ckiego, 1858, w 8ce, str. 15. Na ostatniej stro - 
wydrukowano: Nakładem  Józefa Lom py w W o ­
źnikach.

Jest to nie wiemy które ju ż  dziełko, a raczej 
która już broszurka Lompy, p a trja reh y  całego, 
szląskiego piśmiennictwa. Język tu  polski, ale do ­
praw dy nie rozumiemy samego poematu; język: 
naw et dość czysty. Lompa w ydrukow ał te „Prze- 
obraźenia“ na dochód własny. Przyczem donosi 
nam w swmim liście, że kupił sobie dom w W o ­
źnikach, napraw ia go teraz i właśnie na tę fab ry ­
kę potrzebuje pieniędzy.

K O R R E S P O N D E N C J A  Z R E Ń S K I C H  NA D B R Z E Ż Y .
Z  W ie sb a d e n u  d . 18  w r z e ś n ia  1 8 5 8  r . 

Dzieło hr. Champayny R zym  i Judea ( Rome et la Ju-
deej nagrodzone medalem przez akademję fra n c u zk ą ___

Dzieło jego poprzednie o Cezarach . —  Sześć części dzieła  
o Judei .—  Przepowiednie spełniągi się w prześladowaniu, 
w herezjach, w fałszyw ych cudach, w wojnach i wstrza- 
Śnieniach wewnętrznych, w oblężeniu i upadku Jerozoli­
m y.— Nauka ja k a  ludziom i narodowi przynosi historja te ­
go oblężenia.—  W artośi i znaczenie dzieła p. Champa- 
gny. — Słowo o Wietbadenie.— • Zapowiedziany wielki f e ­

styn muzyczny.
Z miejsca gry, zabaw, próżniaczego tłumu, roz­

budzonych w nim różnych żądz i namiętności, 
chcę o czemś użyteczniejszym pomówić ja k  o za­
baw ach i o grze: chcę wam zdać spraw ę z dzieła 
znakomitej wartości, które w roku bieżącym w y­
szło w Paryżu  i przez akadem ję medalem w arto ­
ści 1500 franków zaszczyconem zostało. A uto­
rem jego je s t hrabia Franz de Cham pagny, ty tu ł 
zaś Rzym i Judea (Rome et la  Judee) .  Dzieło to 
je s t .niejako dopełnieniem poprzedniej p racy  au­
to ra  les Cesars, k tóra mu między współczenemi 
franeuzkiemi pisarzami, mniej może głośne imie, 
mniej przed oczy publiczności wystawione miej­
sce jak  to, k tóre dzisiejsi rom ansopisarze i dra- 
maturgi zdobyli, ale pewnie zaszczytniejsze zape­
wniła. Dzieło, o Cezarach wyszłe przed bilkuna^ 
stu latami w czterech tomach, obejmowało najży-

wiedliwi. Boli ranie serce o to nie m ało, że  
takim torem poszły  te rzeczy, ale kto w ie, 
ażali ja sam winien jestem temu w szystkie­
mu.....

Przy tych słow ach matka go ujęła za rę­
kę, prosząc go, aby więcćj już o tera nie mó­
w ił, przyczem gorące łzy  jej się puściły z o- 
czu.

Po chwili w szakże sama zaczęła  mówić, 
skarżąc się rzewnie na niewdzięczność Sie- 
niawskich i przyznając Jerzemu z szczerego  
serca, że nie pozostaje już nie, jak na wieś 
pojechać i nigdy już światu się nie pokazać, 
Jakoż decydow ała się jechać choćby natych­
miast. Chciała tylko, ażeby Jerzy także z nią 
jechał i na zawsze oddalił się od tych ludzi, 
których wrzekoma przyjaźń nie warta naj­
mniejszych względów. Jednakże Jerzy sprze­
ciw ił się temu stanowczo i jak z jednej stro­
ny zapewnił matkę, że nie myśli w cale zawię- 
zyw ać na nowo już rozerwanych stosunków, 
tak znowu z drugiej przekonał ją, ze dawszy  
się poznać światu na nieszczęście swoje li je ­
dnostronnie, za najważniejszy obowiązek so ­
bie to ma, zanim na wsi osiądzie, dać się po­
znać w całości. I perswazja ta jak najpożą- 
dańszy odniosła skutek: albowiem pani stoi-



w szem i i n a jp ra w d z iw sz em i fa rb am i o d m a lo w a n y  
o b r a z  ow ej  o h y d n e j  d la  lu d zk o śc i  epoki,  w  k t ó ­
r e j  uzw ie rzęcone  to w a r z y s tw o ,  p r u c h n ie ją c a  c y ­
wilizacja, o b n a ż o n a  z u r o k u  poezji  i w ca łe j  h a ń ­
b ie  fałszu i b e z w s ty d u  o k a z u ją c a  się  w ia ra  p o l i ­
ty czna ,  j a k b y  ja k ie  gn i jące  c iało  r o z p ę d z a ły  się i 
Da około  roznos i ły  za razę .  A u to r  ta k  się by ł  w c z y ­
ta ł  w wielk ich  s t a r o ż y tn y c h  o w e g o  czasu  h i s t o ­
r y k ó w ,  w' S w e to n iu sz a ,  w  T a c y ta ,  t a k  d o k ła d n ie  
p o ją ł  i w yobraz’ał sob ie  o w ą  e p o k ę ,  iż c z y ta ją c  j e ­
go  dzieło, z d a je  się n am  że w ś ró d  niej ż y je m y  i że 
s łu c h a m y  o p o w ia d a n ia  p o d r ó ż n ik a  d o p ie ro  co ze 
s to l icy  ó w cz esn e g o  ś w ia ta  w ra c a ją c e g o .  W y s t a ­
w ił o n  w ięc  w  ż y w y c h  f a r b a c h  i s z a le ń s tw a  w ła ­
d zy  i o h y d ę  n iew oli  i z a p am ię ta ło ść  z b y tk ó w  i 
r o z p u s ty ,  z a s ta n o w ił  się n a d  tą  w ie lk ą  p rz e m ia n ą  
ek o n o m icz n ą ,  p o l i ty c z n ą ,  m o ra ln ą ,  sp o łe cz eń sk ą ,  
k t ó r a  się w  o w y m  czas ie  w św iecie  r z y m sk im  w y ­
rab ia ła ,  k ied y  o b o k  niej ro zw ija ł  się c h ry s t j a n iz m  
i p r z y g o to w y w a ł  n a jp rz ó d  w ś r ó d  s p o k o jn e j  i c i­
che j  w o lnośc i ,  p o te m  w  w ięz ien iach  i w  m ę c z e ń ­
s tw ie  zbaw ien ie  lu d z k o śc i .  Lecz k ie d y  R zym  j a k  
cz łow iek  ze s ta rg a n e m i  r o z p u s t ą  siłami, j a k  c z ło ­
w ie k  op iły  ch w ia ł  się i ta cz a ł  n a  n ie p e w n y c h  n o ­
g a c h  i b lisk iego  z g o n u  o b ja w ia ł  znaki,  b y ł  in n y  
je sz c z e  n a r ó d ,  in n a  w ia ra ,  inne  m ia s to  i ś w ią ty ­
n ia ,  k tó r y c h  o s ta te c z n y  dzień  się zbliża ł.  A  ten  
n a r ó d — w iara ,  św ią ty n ia  b y ły  d a w n ie j  miłe B o g u  
i m iały  sob ie  p o w ie rz o n e  p r z e c h o w a n ie  p r a w d y .  
L ec z  j a k  św ia t  rzym sk i ,  p o g a ń s k i  za  w y t r w a n ie  
w  la łsz u  m u s ia ł  b y ć  u k a r a n y ,  t a k  i ten  lu d  w y ­
b r a n y ,  za to  że p rz e p o w ie d z ia n e g o  mu d o p e łn ie ­
n ia  p r a w d y  n ie  p rz y ją ł ,  w cie len ia  się te j  p r a w d y  
n ie  uzna ł ,  p r o r o k i  sw e  k a m ie n o w a ła  n a jśw ię ts z e ­
g o  ze w s z y s tk ic h  n a  k rzyżu  p rzybił ,  m u s ia ł  u j ­
r z e ć  sw ó j  u p a d e k ,  sw o je  ro z p ro sz e n ie  i o b a lo n ą  
św ią ty n ię  sw o ją .  A ta  je g o  k a r a  p r o ro c tw a m i  z a ­
p o w ie d z ia n ą  mu by ła ,  a on  ich  nie z rozum ia ł  —  i 
w s z y s tk ie  p r o r o c tw a  sp e łn i ły  się. T e n  w ięc  u -  
s t ę p  z dz ie jów  św ia ta ,  u p a d e k  p a ń s tw a  ż y d o ­
w sk ie g o  i Je rozolim y* j e s t  j e d n y m  z n a jb a rd z ie j  
n a u c z a ją c y c h .  „ Ż a d n e j  nie m a  ep o k i  w  dziejach"* 
j a k  m ó w i p. C h a m p a g n y  „ w  k tó r e jb y  ś w ia t  t a k  
w idoczn ie  o k az a ł  się  rz ą d z o n y m ,  w  k tó r e jb y  o p a ­
t r z n o ś ć  ta k  ja w n ie  sp e łn i ła  p o s ta n o w ie n ia ,  k tó re  
n ie ty lk o  zam ierzy ła ,  a le  D aw et i z w ia s to w a ła  p o ­
p r z e d n io . “

Z b a d a n ie  w ięc  i p rz e d s ta w ie n ie  te j  epoki ,  by ło  
p r a c ą ,  g o d n ą  su m ien n e g o  b a d a c z a  i p rz y n ie ść  
j e s t  zd o ln e  n a u k ę  cz aso w i o b e c n e m u ,  k tó r e g o  
p la g ą  p o d łu g  nasze g o  a u to ra ,  j e s t  racze j  p o w ą t ­
p ie w a n ie  j a k  fa łsz .—  M y ś l  dzis ie jsza  n ie ty le  j e s t  
b łę d n ą ,  j a k  p o w ie r z c h o w n ą  i z a m ą c o n ą .  N ie  z n a  
w ie k  n asz  t a k  j a k  zna ł  18 ty  z a p rz e c z e n ia  w y r a ­
źn e g o  i szczerego ,  lecz  z a s k le p ia ją c  się w  o b o ję t ­
n o śc i  filozoficznej, w s z y s tk o  widzi,  s ły szy ,  m ów i,  
a  nic nie tw ierdz i.

W  p ie rw szej  części dzie ła  s w e g o  p. C h a m p a ­
g n y  p rz y p o m in a  cz y te ln ikom , w sz y s tk ie  p r z e p o ­
w iedn ie ,  k t ó r e  ta k  w  s ta ry m  j a k  w n o w y m  t e s t a ­
m encie  o s t r z e g a ły  o u p a d k u  Je ro z o l im y .  W  s t a ­
ry m  przez  u s t a  M ojżesza ,  I za jasza ,  J e re m ja s z a ,  
D an ie la !  W  n o w y m  w  s ło w a c h  Z b aw ic ie la  z a c h o ­

w a n y c h  w  e w a n g e l j a c h  ś. M a teu sz a ,  M a r k a  i Ł u ­
k asza ,  a  k t ó r y c h  o d d ź w ię k  zn a jd u je m y  w  n a u ­
k a c h  a p o s to łó w ,  w l i s t a c h  śvv. P a w ła .  S z e re g  
s p r a w d z a ją c y c h  się p rz e p o w ie d n i  r o z p o c z ą ć  m ia ­
ło  p r z e ś la d o w a n ie ,  n a s tę p n ie  herez je ,  f a łs z y w e  
c u d a  i fa łsz y w i p r o r o c y ,  w ielk ie k lęsk i ,  m ó r ,  g łó d  
trzę s ien ie  ziemi, późn ie j  za b u rz e n ia  p o l i ty c z n e ,  
w o jn y  w  św iec ie  ca łym , n a k o n ie c  ob lężen ie  J e r o ­
zo lim y, je j  zd o b y c ie ,  u p a d e k  św ią ty n i  S a lo m o n a ,  
i r o z p r o s z e n ie  lu d u  ż y d o w sk ie g u .  W s z y s t k o  to  
by ło  p rz e p o w ie d z ia n e m ,  w s z y s tk o  s i ę '  to  s p e ł ­
n iło .

N ie  b y ło  d o tą d  p a ń s tw a  w  św iecie ,  k tó r e b y  
w w y ż sz y m  s to p n iu  o d  R z y m u  p o s ia d a ło  u m ie ­
j ę tn o ś ć  p o d b i ja n ia  n a r o d ó w  i r z ą d z e n ia  p o d b i te -  
mi. — R z y m  w y m a g a ł  u leg łośc i ,  lecz  za  n ią  z a p e ­
w n ia ł  u le g ły m  mu lu d o m  u ż y w a n ie  te g o  w s z y s t ­
k iego  co  cen iły  i s z a n o w a ły .  T o le r a n c j a  re l ig ijna  
b y ła  w  p ie rw s z y c h  c z a s a c h  c e s a r s t w a  j e d n e m  
z z a s a d n ic z y c h  p r a w  j e g o  r z ą d ó w .  W i a r a  ż y d o ­
w s k a  b y ła  n ie ty lk o  c ie rp ian a ,  a le  n a w e t  s z a n o ­
w an a .  P o m p e ju s z  w ś r ó d  u p o je n ia  zw y c ięz tw a ,  
zgw ałc i ł  św ią ty n i  ż y d o w sk ie j  p r z y b y t e k ,  lecz  
w s z e d łs z y  do  te j św ią ty n i  i nie z n a la z łsz y  w  niej 
ani p o s ą g ó w ,  ani ź a d u e g o  w y o b ra ż e n ia  b ó s tw a ,  
p o d z iw e m  i u sz a n o w a n ie m  p rz e ję ty  co fną ł  się i o- 
ca lił  kościół,  s k a r b y  j e g o  i m iasto .  A u g u s t ,  L iw ja , 
A g r y p p a  p rzy sy ła l i  d a r y  d o  ś w ią ty n i  J e ro z o l im ­
skiej. W ie le  o b rz ę d ó w ,  zw y c z a jó w  w ia ry  ż y d o ­
w sk ie j  u p o w s z e c h n ia ło  się w  R zym ie ,  j a k o t o  p o ­
s ty  i s ió d m y  dzień  o d p o c z y n k u .  C h ry s t ja n iz m  
w p o c z ą tk a c h  sw o ic h  nie z n a jd o w a ł  w r o z w in ię ­
ciu ż a d n y c h  p rz e sz k ó d ,  an i  w  p r a w a c h  r z y m ­
sk ich ,  an i w sy s te m a c ie  r z ą d o w y m .  W s z y s tk i e  
d o tą d  s p e łn io n e  m o r d e r s tw a  n a  c h r z e ś c ja n a c h ,  
m ę c z e ń s tw a  p ie rw s z y c h  m ęar .enników , śm ierć  s a ­
m a Z b aw ic ie la ,  b y ły  c z y n am i n ie p ra w n e m i  w  o- 
b liozu p r a w a  rzy m sk ieg o .

P ie r w s z e  p rz e ś la d o w a n ie  u r z ę d o w e  z w oli  n a j ­
w y ż sz e j  w ła d z y  ce sa rsk ie j  w y p ły w a ją c e ,  a w ięc  
p r a w n e  p o d łu g  ó w c z e sn e g o  p r a w a  p o l i ty cz n eg o ,  
n a s tą p i ło  za N e r o n a .  J e d n y m  z z a s z c z y tó w  c h r y -  
s t jan izm u  j e s t  t a  oko l iczność ,  że n a jo k ru tn ie j s z y  
z c e sa rz ó w ,  p o tw ó r  lu d z k o śc i  N e ro n ,  b y ł  p ie r ­
w sz y m  j e g o  p rz e ś la d o w c ą .

G d y  w ła d c a  R z y m u  d la  z a b a w y  sw o je j  sp a l i ł  
go ,  a b y  gn ie w  lu d u  o d w ró c ić  o d  siebie, s k ie ro w a ł  
go n a  c h rz e śc ja n ,  ich  obwinił ,  ich  k a r a ć  kazał,  i 
d la  sw ej  p o tw o r n e j  z a b a w y  ce sa rsk ie j  k a r a ć  n a j -  
w yszukarisze in i  m ęczarn iam i,  t a k  iż sa m  T a c y t ,  
k tó r y  n ie s t a ra ł  się p o z n a ć  co  to  byli za ludz ie  ci 
p o tę p ie n i  ch rześc jan ie ,  lecz  o b łę d e m  i p r z e s ą d a m i  
rzy in sk iem i u w ie d z io n y  n ienaw idz ił  ich  i obw in ia ł ,  
s a m  m ó w ię  T a c y t  o p is u ją c  te  m ę czarn ie  d o d a je :  
„ C h o c ia ż  k a r a n o  p r z e s tę p c ó w  g o d n y c h  n a j s u r o ­
w s z y c h  k ar ,  uczucie  li tości  o b u d z a ło  się w  ludzie  
i z d a w a ło  się że oni nie by l i  ofiaram i d o b r u  p o ­
w sz e c h n e m u  pośw ię co n y m i,  lecz  b a rb a rz y ń s k ie j  
sw a w o li  j e d n e g o  cz łow ieka .  W  ro zd z ia le  24  św . 
M a te u s z a  c z y ta m y  te  s ło w a  C h r y s tu s o w e :  „ B ę d z ie ­
cie w  n ienaw iśc i  u  w s z y s tk ic h  n a r o d ó w  d la  imie­
n ia  mojego.** T e n  sam  T a c y t  z le k k o m y ś ln o ś c ią  
n ie g o d n ą  siebie  s ą d z ą c y  ch rz e śc ja n ,  j a k b y  p o w t a ­

rza ł  C h r y s tu s e  s ło w a  m ów i ,,iz byli obw in ien i  n ie ­
naw iśc ią  r o d z a ju  lu d z k ie g o .“ S ą  t łu m ac ze  k tó r z y  
ty m  w y ra z o m  ta c y to w s k im  inne znaczen ie  D ada ją  
i p r z e k ła d a ją  go w  t e n  s p o s ó b  „ o b w in ien i  by li  o 
n ie n a w iść  r o d z a ju  ludzkiego;* lecz j e d n o  i d ru c ie  
t łu m ac ze n ie  ró w n ie  d a je  się  u sp ra w ie d l iw ić ,  a  p ie r ­
w sze  zg o d n ie js ze  z p r a w d ą  h is to ry c z n ą .  O tóż  
p ie rw s z a  p rz e p o w ie d n ia  p r z e ś la d o w a n ia  s p r a ­
w d z iła  się  i inne  ta k że  n ie om yliły .  Z a ra z  p o  d o ­
p e łn ien iu  B o g o b ó j s tw a  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  c h r y -  
8 t jan izm u p o w s t a ł y  he rez je ,  f a łs z y w e  c u d a  i fa ł­
szyw i p r o r o c y .  S z e re g  ich  p rz e d  o cz y  c z y te ln ik a  
s ta w ia  p. C h a m p a g n y  i n a jd łu ż e j  z a s ta n a w ia  się 
n a d  p r o t o p l a s t ą  w s z y s tk ic h  herez ji ,  n a d  S z y m o ­
n em  czarn o x iężn ik iem . W s z y s t k i c h  ty c h  tw ó r c ó w  
h e re z j i  o d m a lo w a ł  k i lk a k ro tn ie  św". P a w e ł  w  li­
s t a c h  sw o ic h ,  a w r y s a c h  ja k ie  sk re ś l i ł  p o z n a je ­
m y  n auczyc ie l i  h e re z j i  w s z y s tk ic h  w ie k ó w  i n a ­
r o d ó w  „ D u m a  j e s t  p ie rw sz em  u cz u c iem  ich  d u s z y  
n ie p o s łu s z e ń s tw o  ic h  p ie rw sz ą  w iną .  N a u k a  k o ­
śc io ła  nie w y s t a r c z a  im, ta  n ie s p o k o jn a  c ie k a ­
w o ś ć  k tó r a  z a w sz e  c h c ą c  d o c ie k a ć  nie d o c h o d z i  
d o  ż a d n e g o  p rz e k o n a n ia ,  każe  im d ą ż y ć  d o  w y ż ­
szego  św ia t ła ,  do  w yższe j  g n o z y  j a k  j e  n a z y w a ją .  
P y szn i ,  n ad ę c i  a n ieum ie ję tn i ,  p o g a r d z a ją  w sze l-  
kiemi p o w a g a m i  i za m ia s t  p o d o b a ć  się B o g u ,  u-  
p o d o b a n ie  w  so b ie  z n a jd u ją . “

W  d ru g ie j  częśc i  s w e g o  dzie ła  p r z e d s ta w ia  
n a s z  a u t o r  s ta n  lu d u  ż y d o w s k ie g o  p o d  p a n o w a ­
n iem  R z y m ia n .  P o r ó w n y w a  ż y d ó w  ó w c z e s n y c h  
z dz is ie jszym i,  z n a jd u je  te  s a m e  w ie c z n o t rw a łe  
r y s y ,  w  ty m  lu d z ie ,  k tó r y  c h o ć  dziś r o z p r o s z o n y  
w  ró ż n e  w c ie la  się n a r o d o w o ś c i ,  n ig d y  s ię  t y c h  
r y s ó w  n ie  p o z b y w a ;  n a s tę p n ie  w y l ic z a  z a r o d y  
n ie z g o d y  i z a b u rz e ń ,  k tó r e  się w  o w e j  e p o c e  
w ś r ó d  n iego  ro zw ija ły ,  o p o w ia d a  p ie rw sz e  p r z e ­
ciw  R z y m o w i p o r u s z e n ie  ż y d ó w ,  p ie rw s z ą  n ie p o ­
m y ś ln ą  w y p r a w ę  C es t iu sza  G alla ,  i d r u g ą  p o m y ś l ­
n ie jszą  W e s p a z j a n a .  P r z y s t ę p u j ą c  d o  te j części 
dz ie jów  lu d u  ż y d o w s k ie g o ,  z n a jd u je  n a jp e w n ie j ­
szego  a n a w e t  j e d y n e g o  p r z e w o d n ik a  w  Józef ie  
Z y d o w in ie .  Z p is a rz ó w  rz y m s k ic h  n ie  w ie le  w i a ­
d o m ośc i  o w o jn ie  w  J u d e i  w y c z e r p a ć  m o ż n a .  
W  T a c y c ie  cz y ta m y  o p is  J e ro z o l im y  i p o c z ą t e k  
ob lężen ia ,  lecz d a l s z y  c iąg  te j  częśc i  j e g o  dzie ła  
nie d o sz e d ł  d o  nas .  Ż y d z i  zan ie d b a l i  o p is a n ia  d o ­
k ła d n e g o  u p a d k u  sw e g o .  X ię g a  przez  cz as  d ług i 
w zię to śc i  u n ic h  u ż y w a ją c a ,  J o z ip o n a  s y n a  G o-  
r io n a  z l i g o  w iek u ,  j e s t  n a jd z iw n ie js z ą  m ięsza-  
n in ą  fałszu , k ła m s tw  i p o d a ń  p r a w d z i w y c h  z Ź y -  
d o w in a  w z ię ty c h .  J ó z e f  s y n  M a t ia sz a  z w a n y  Z y -  
d o w in em ,  b y łk a p ła n e in  F a r y z e u s z e m ,  w c ią g n io n y  
d o  b u n tu  p rz e c iw  R zym ow i,  w z ię ty  w  n iew o lę ,  
zo s ta je  u ła s k a w io n y m  b ra ń c e m ,  p o d e jm u je  się 
p o ś r e d n ic tw a  m ię d zy  w o d z a m i  rzy m sk im i  a r o d a ­
kam i sw em i,  ch o c ia ż  t a k o w e  m u  się nie p o w io d ło ,  
z o s ta je  w o d z ó w  ty c h  W e s p a z j a n a  i T y t u s a  u l u ­
b ieńcem , a p o te m  g d y  ci p u r p u r ę  c e s a r s k ą  p r z y ­
w dzieli,  d w o ra k ie m  i p o c h le b c ą .  M im o to  dzieło  
j e g o  nos i  c h a r a k t e r  p r a w d y  h is to ry c z n e j ,  uczucie  
n a r o d o w e  o d z y w a  się w  nim, a  j e ż e l ib y ś m y  nie 
w e  w s z y s tk ie m  m ogli  m u  zaufać ,  ta m  gdzie  rzecz  
czyni o s w y c h  w ła d z c a c h ,  k tó r y c h  u s p r a w ie d l iw ia

nikow a nam yślała się jeszcze ze dwa dni, a 
potem, nie chcąc się odtąd juz w niczem sprze­
ciw iać woli synowskićj, zabrała się z całym  
swoim pakunkiem i pod koniec m iesiąca mar­
ca w yjechała do swoich wiosek rodzinnych 
nad Nidę.

Tymczasem Jerzy, lubo udaw ał przed m a­
tką, że juz prawie całkiem  wrócił do zdro­
wia, w samej istocie jeszcze bardzo był w ą­
tłym  na siłach i od zupełnego wyzdrowienia 
bardzo jeszcze dalekim. Medyk pow iadał, iż 
trzeba na to koniecznie wiosny, świeżego po­
wietrza, a w każdym razie parę miesięcy 
czasu. Ożarowski tedy po staremu siedział 
we Lwowie, wyczekując z niecierpliwością 
tego momentu, w którym znów na świat w y­
leci i korzystając z odebranej od przewrotne­
go losu nauki, jakąś now ą rozpocznie karjerę. 
I czekanie to byłoby dla niego najnieznośniej­
szą męczarnią, gdyby jednakże nie to, że so ­
bie tymczasem układał plany swoich dalszych 
postępków, i gdyby nareszcie nie to, że był 
AVCiąz otoczony przyjaciółmi takimi, z który­
mi m ógł otwarcie o wykonaniu tych planów  
rozm awiać. Wprawdzie x. Andrzej, nie m o­
gąc swoich swawolnych Sodalisów tak dłu°*o

pozostaw iać bez siebie, odjechał już dawno 
do Brzeżan, odjechał z nim także i zacny Se- 
bastyan Polewka; lecz na ich miejsce przyje­
chali w ten moment officerowie drudzy, a po 
nich znów trzeci, bo z natchnienia x. Andrze­
ja  już sobie ci poczciw cy tak ułożyli, żeby 
zaw sze ich kilku było u jenerała naordynan- 
sie. Bardzo to było na rękę Jerzemu osobli­
wie dlatego, iż chciał aby jego dawna z tym  
pułkiem relacja trw ała bez przerwy, o co mu
teraz jak o zbawienie chodziło .....

W szakże prócz tego m iewał częstokroć go­
ści z miasta i z poza miasta, a wreszcie to­
warzystwo x. sufragana, z którym się nigdy 
nie nudził. I x. sufragan także się przy nim 
nie nudził, owszem  baw ił się bardzo. Do te ­
go czasu bowiem poznał on go gruntownie i 
jeżeli z powodu jego nauki i wiadom ości pe­
łen  był pow ażania dla niego, to dla jego g łę ­
bokiej wiary i wielkiej dla ludzi m iłości cale  
się w nim rozkochał. Co go zaś prawie już 
bez pamięci przyw iązało do niego, to to, iż 
się przekonał, że Jerzy, jakąkolwiek konfede­
raci mieć mogli o nim opinję, przecież kochał 
ojczyznę m iłością tak pełną i służbę około  
pospolitego dobra pojm ow ał tak czysto i nie 
skalanie, iż w nim nawet myśl nie postała, a-

żeby tą służbą coś zyskać dla siebie. —• Toż 
w tem przywiązaniu do niego, zacny prałat 
niezmiernie frasow ał się o to, ażeby Jerzy 
m ógł jaknajprędzej taką opinję pozyskać  
w konfederacji, na jaką i przymiotami swenai, 
i dobremi chęciami, a wreszcie i dokonanemi 
potajemnie czynami, rzeczyw iście zasłużył. 
D latego też bardzo często, bardzo ciekaw ie  
i niespokojnie, w ybadyw ał Jerzego, coby mu 
teraz, wedle jego zdania, należało uczynić, 
ażeby dotychczasowej opinji kłam  zadać, a 
na jej miejsce inną sobie sporządzić. N iecier­
pliwy z powodu gorącśj swój życzliw ości, a 
z natury dość ruchliwego umysłu, poddaw ał 
on mu najrozmaitsze do tego służyć mogące 
projekty, a żyjąc w tak bliskich stosunkach 
z naczelnikami konfederacji, gotów był zaraz 
sam ścielić drogę do ich wykonania.

Ale dziwnym dla niego obyczajem, Jerzy 
ani tych obaw, ani tćż rozmaitych projektów  
rehabilitację jego mających na celu, w cale  
nie dzielił, —  a nawet nie lubiał o tym przed­
miocie rozmawiać. W ogólności był zdania, 
że same słow a bez czynu u ludzi czynu i 
w czasach czynów nie mogą m ieć żadnego 
znaczenia: dlatego też zaw sze więcśj myśla-
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i uwielbia, tam gdzie mówi o wypadkach wyda­
rzonych—on żyd, on naoczny świadek i powier­
nik wodzów rzymskich, na zupełną wiarę zasłu­
guje. Otóż zobaczymy o ile w tych wypadkach 
znajdziemy spełnienie przepowiedni ewangielicz- 
nych.

W  trzeciej i czwartej części p. de Champagny 
pióremjakiem kreślił dzieje Cezarów przedstawia 
obraz wojen, powstań, buntów, które wstrzęsły 
Rzymem od 68—70 roku po Chrystusie, a więc 
opowiada wyniesienie Galby, Ottona, W itelljusza, 
W espazjana, ruch barbarzyńców, powstanie ger­
manów podbudzone przepowiedniami Velledy, 
Batawów pod dowództwem Cywilisa, wreszcie 
Gallów, a więc państwo rzymskie szarpane i we­
wnątrz i zewnątrz, narody jedne przeciw drugim 
powstałe, a więc sprawdzone owe słowa Chry­
stusa: ,»I usłyszycie wojny i wieści o wojnach, 
patrzcież abyście sobą nie trwożyli, albowiem musi 
to wszystko być, ale jeszcze nie tu  koniec, albo­
wiem powstanie naród przeciwko narodowi i kró­
lestwo przeciwko królestwu, i będą głody, mory, 
i trzęsienie ziemi miejscami11 (S. Mateusza r. 24).

Te rozdziały dzieła de Champagny od 8— 14 są 
niejako uzupełnieniem jego Cezarów, przeciągając 
ich dzieje aż do wyniesienia W espazjana. W  pią­
tej dopiero części, w rozdziałach XIV do XVI, 
opisuje wewnętrzne niezgody Jerozolimy, niespo­
kojną niecierpliwość z jaką oczekiwali żydzi 
przyjścia swego Messjasza, stronnictwa, które 
miasto szarpały, oblężenie jego, zdobycie najprzód 
miasta, potem świątyni, nakoniec wzięcie Sionu. 
Całe to opowiadanie jes t najsilniejszej dramatycz- 
ności, a razem wielce nauczająee, nie tylko dla 
tego źe wykazuje sprawdzenie proroctw starego, 
ł nowego testamentu, lecz że dostarcza obfitych 
nauk i przestróg ludziom i narodom. W upadku 
Jerozolimy widzimy jak  giną państwa, jak  gubią 
się narody, do jakiego stopnia zaślepienia i szału 
dochodzą, słuchając podżegaczy i wichrzycieli, 
szarpiąc się wewnętrznie nienawiścią i niezgodą, 
zamiast skupienia i zwrócenia wszystkich sił prze­
ciw grożącemu niebezpieczeństwu. Żydzi uzu- 
chwaleni porażką Cestiusza Galla, uwierzyli źesię 
potędze Rzymu oprą, wszelkie więc warunki zgo­
dy przez wodza nieprzyjacielskiego podawane od­
rzucali, a tych, którzy ich do umiarkowania skło­
nić chcieli, za zaprzańców i zdrajców uważali i 
jak  na takicb wywierali swą zemstę.

Gdy po długich i krwawych walkach Jerozoli­
ma jeszcze opór stawiała, gdy przy tern wszelką 
myśl poddania się i zgody odpychała, gdy położe­
nie jej z natury mocne, jeszcze sztuką umocnione 
było, Tytus rozkazał otoczyć ją  murem i wałem, 
aby ścisnąwszy ją  ze stron wszystkich wśród 
moru i głodu niejako udusić. We dwudziestu 
dniach wojsko rzymskie opasało tą nieprzebytą 
zaporą nieszczęśliwe miasto, pracując z nadzwy­
czajną gorliwością i z niezmordowanym trudem. 
„Zdawało się11 mówi Józef ,,że jakiś popęd boski 
je  pchał i ożywiał. A tak sprawdziły się słowa 
Chrystusowe zapisane w rozdziale 19 u św. Łu- 
kasza: „Abowiem przyjdą na cię dni, gdy cię ob­

toczą nieprzyjaciele twoi wałem i obiegną cię, i 
ścisną cię zewsząd."

Sztuka, waleczność i wytrwałość rzymska miała 
przewagę nad szałem i fanatycznem męztwem ży­
dów, lecz mór i głód stały się także sprzymierzeń­
cami Rzymian. Miasto już było zdobyte, obrońcy 
Jerozolimy zamknęli się na górzeMoria w murach 
świątyni i wśród twierdzy Sionu. Mieszkańcy 
miasta, podróżni przybyli na obchód Paski, a za­
skoczeni oblężeniem, obładowani byli złotem. Było 
więc złoto, nie było żywności. Z chorób i głodu 
umierali tysiącami. Co tylko wyobraźnia ludzka 
wymarzyć może najokropniejszego, najbezecniej- 
szego w męczarni głodu, wszystko się tam urze­
czywistniło. Żywili się oblęźeńcy skórami zwie­
rząt, trawą suszoną, szukali pożywienia wśród 
śmieci i gnoju, nakoniec ciałem ludzkiem karmić 
się zaczęli. Marja córka Eleazara, wśród szału 
głodu, niemowlę które piersią swą karmiła, zabiła 
ugotowała, ziadła i resztą tej strawy z obojętno­
ścią przybyłych do niej częstowała, i sprawdziła 
się ta straszna przepowiednia przez Mojżesza je­
szcze głoszona: „Jeść będziesz owoc twych wnętrz­
ności, mięso twych synów i twych córek, i żona 
z mężem spierać się będzie o mięso synów i córek, 
i będą je jeść potajemnie a to dla wielkiego nie­
dostatku wszystkich rzeczy, cierpień i spusto­
szenia wśród oblężenia" (Deuteronomia 28).— 
Tytus chciał oszczędzić świątynię, lecz po niepo­
myślnej wycieczce żydzi ścigani chronią się w jej 
wnętrze, asami zewnętrzne portyki zapalają. Wódz 
rzymski przygotowuje szturm ogólny, a pożar ga­
sić każe, kiedy w tem jeden z żołnierzy, wbrew 
jego woli, lecz jak  Źydowin powiada: „bez niczy­
jego rozkazu, jakby popchnięty boską siłą" wznosi 
się na ramionach towarzyszów do wysokości 
okna świątynii przez nie rzuca palącą się głownię. 
W ybucha pożar, płonie świątynia, walą się owe 
mury, których trwałość budowy uczniowie Chry­
stusa podziwiali i spełniają się jego prorocze słowa: 
„Nie zostanie kamień na kamieniu, któryby nie 
był rozwalony."

Twierdza Sionu ostatnia została zdobyta. Gdy 
Tytus po zwycięztwie zastanawiał się nad zacię­
tym oporem oblężeńców, nad budową twierdzy, 
nad trzema wieżami herodowemi, które wśród po­
wszechnego spustoszenia same nietknięte pozo­
stały, podług zeznania Józefa zawołał: „Nigdy siła 
ludzkanie byłaby tych murów zdobyła, Bóg z nami 
walczył i wyparł żydów z ich baszt i szańców."

Upadła więc Jerozolima ziemska, bo już stary 
zakon dopełniony został, bo już Jerozolima du­
chowa powstała. Synagogi miejsce zajął kościół.

W  6ej i ostatniej części bada p. de Champagny 
stan umysłówwowej epoce i ten ustęp jego dzieła 
nie mniej godny uwagi od powszednich.

Z krótkiego tego sprawozdania domyślą się 
może czytelnicy istotnej wartości i znaczenia tej 
nowćj pracy pisarza francuzkiego. To dzieło h i­
storyczne śmiało równie młodzieży płci obojej, jak  
i starszym zalecić można z pewnością, że chwile 
mu poświęcone straconemi nie będą, źe czytanie 
jego obudzi zajęcie, jakby jaka powieść sztuczna.

cy, niżeli rozmowny, kiedy sufragan począł
0 jego przyszłości rozprawiać, był zupełnie 
milczącym. Słuchał zuwagą, czasem jakiemuś 
zdaniu zaprzeczył, inne sprostował, lecz coby 
sam myślał nigdy nie mówił. Kiedy go zaś 
zniecierpliwiony prałat przyparł czasem tak 
mocno, że musiał mu coś odpowiedzieć, to 
rzekł spokojnie:

—  A co się tutaj tak bardzo tą przyszło­
ścią turbować? Rzeczą jest pewną, że jak po­
wrócę do zdrowia, pocznę znowu być czyn­
nym; ale na jakiśj drodze, któż to dziś może 
odgadnąć? Nie ma tćż sobie co głowy kłopo­
tać tą drogą, bo jest ich dosyć: a jak tylko 
jest pewność, że wybiorę drogę uczciwą i na 
niój będę postępował do celów uczciwych, to
1 czegóż potrzeba więcćj? Ze tam ten sobie 
myśli o moich postępkach tak, drugi inaczej, 
a trzeci je może w swój złośliwości przekrę­
ca, to może być czasem przy krem, ale znów 
nie tak bardzo, żeby aż nad tem rozpaczać. 
Ja się radzę mojego sumienia, a jak tylko tam 
się opiaja o moich postępkach nie dwoi, je­
stem o siebie spokojny i wcale się oto nie bo­
ję, ażebym się na nich omylił albo tćż stracił:

„Prawda a praca, ta nie utraca,
’.Ani omyli, w najgorszej chwili."

Na tem tćż zdaniu Herburta, które ten s ła ­
wny mąż swego czasu kazał wyryć na kolu­
mnach jednćj z komnat Dobromilskiego zam­
ku, kończyły się wszystkie podobne Jerzego 
ze sufraganem rozmowy. Podobał się z je­
dnćj strony doświadczonemu prałatowi ten 
spokój, z którym tak krwawo dzisiaj zranio­
ny i prawie całkiem ze swego toru zepchnię­
ty młodzieniec patrzał w swą przyszłość, lecz 
z drugićj strony przecież zdawało mu się, że 
Jerzy, znajdując się, tak wedle jego mniema­
nia, jak i w samćj istocie, w okolicznościach 
trudnych, śliskich a nawet i niebezpiecznych,
zbyt obojętnie swe położenie oceniał.....

O ile to podejrzenie prałata było sprawie- 
dliwem lub nie, tylko przyszłość okazać mo­
że. Rzeczą wszakże jest pewną, że Jerzy pod­
czas swojej choroby już bardzo dobrze i 
wszechstronnie przemyślał to wszystko, co 
należało do niego. I wiedział już o tem do­
kładnie, w czem jego dotychczasowa prawda 
go omyliła i na czem jego praca straciła. I wie­
dział o tem nareszcie, że tę prawdę  trzeba 
gruntownie sprostować a pracę również grun­
townie od strat ubezpieczyć. Ale właśnie dla 
tego, iż jego zamiarem była taka grunto- 
wność, dopóki jeszcze był słabym, a do tego

dramatyczna i nadzwyczajna, a przyniesie korzyść 
jakiej dostarcza historja w duchu prawdy i silne­
go przekonania opowiadana.

Lecz może nadużyłem cierpliwości czytelników, 
którzy od korrespondencji dziennikarskiej raczej 
wiadomości z obecnego czasu, jak przypomnień 
z dawnego i to jeszcze tak odległego żądają. Żeby 
więc dopełnić tego pierwszego obowiązku korreś- 
pondenta pisząc z W iesbadenu, o niem słowo je ­
szcze do poprzedniej mojej korrespondencji do­
rzucę.

W iesbaden wyludniać się zaczyna z gości ką­
pielowych, napełnia się przejeżdżającymi, i przy­
bywającymi na to aby jak to technicznym mówi 
się wyrazem próbować szczęścia. Lecz koło for­
tuny prawie wszystkich zawodzi i nikt podobno 
bez szwanku się nie oddala. Bo choć chwilowo 
zwycięży, zwykle nie porzuca placu boju, lecz 
jeszcze walczy i dopiero zwalczony usuwa się.

Czas mamy tu śliczny. Upały letnie. Pod pro­
mieniami gorącego słońca, winnanadreriska jago­
da, na wyborne wino dojrzewa.

Dnia 25 b. m. rozpocznie się tu wielki festyn 
muzykalny, wyprawiony przez Towarzystwo fil- 
liarmonijne Darmstadtu, Moguncji, Mannheimu i 
Wiesbadenu, i trwać będzie dni pięć. Udział w nim 
przyjmie 600 śpiewaków i śpiewaczek, i 150 na­
rzędzi muzycznych. Program jego już ogłoszony. 
Ostatniego dnia, t. j. 29 b. m. na koncercie w Kur- 
salu da się także słyszeć Henryk Wieniawski. 
Będzie to festyn narodowy, germański — sama 
muzyka niemiecka. Będą więc koncerta, bale, il- 
luminacje, fajerwerki, przedstawienia w teatrze 
oper niemieckich. Brzęk złota na stole zielono- 
czerwonym, ściągnie tu jednak w tym czasie wię­
cej gości, niż ta massa harmonji.

WIADOMOŚCI ZA tiK M IC ZM
V e t e y r a m y .

P a r y ż  14 P a ź d z i e r n i k a .  Moniteur 
donosi, źe wolny przewóz artykułów żywności z Al- 
gierji do Francji obcemi statkami, przedłużony 
zostaje do d. 30 września 1859.

M a r  s y l j  a 13 P a ź d z i e r n i k a .  E ska­
dra francuzka zgromadzona w Tulonie, przygoto­
wuje się do odpłynienia. Zapewniają że uda się 
do Tetuan. Otrzymaliśmy z Kalkuty wiadomości 
po dzień 2 września. Powstał tam nowy popłoch 
całe miasto stanęło pod bronią. Englishm an  za­
pewnia, źe w prowincji Kalkuty znajduje się 7000 
powstańców, ale oni unikają wszelkiego spotka­
nia z anglikami. Czyniono wielkie przygotowania 
do rozpoczęcia na nowo kampanji, a listy pry­
watne zapewniają, źe operacje lepiej będą prowa­
dzone pod bezpośrednim rządem Jej Kró. Mości. 
Akcje Towarzystwa zniżyły się znowu w kursie. 
Powstanie wybuchło w Ulwar, wojsko dopuściło 
się odstępstwa, ale radżah pozostał wiernym rzą­
dowi.

P a r  y  ż 15 P a ź d z i e r n i k a .  Potwier­
dza się spokojne załatwienie nieporozumienia 
z Portugalją .

wcale nie wiedział, jaki właściwie zwrotwzie- 
ty jego stosunki ze Sieniawskiemi, nie chciał 
nic postanowić. Jakoż w istocie rzeczy po­
łożenie jego dzisiejsze było tego rodzaju, iż 
mógł tylko w bezczynności wyczekiwać sw o­
jego wyzdrowienia, a w takim stanie dopiero, 
namyśliwszy się stanowczo i prędko, dalsze 
rozpocząć czynności.

Ale tymczasem, kiedy jeszcze wcale był 
słabym, zaszły po części przeczuwane przez 
niego, po części zaś całkiem nieprzewidzia­
ne zdarzenia.

I stało się to nadzwyczaj nagle. Już bowiem 
w dni kilkanaście po wyjeździe stolnikowej 
krakowskiśj x. sufragan odebrał pisaną ga­
zetkę, w której mu donoszono, żehetman wiel­
ki koronny podobno nie długo już będzie sie­
dział na Czartorysku.

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 277 Kroniki.



L o n d y  n l i  P a ź d z i e r n i k a .  Nadeszła 
drogą, przez Maltę depesza,donosirządowizBom- 
bay 24 z. m., z’e dwa zbuntowane pułki sypojów 
w Mooltan, zostały prawie zniszczone. Czterej 
schwytani emissarjusze Nena Sahiba, zostali po ­
wieszeni. Zbiegli powstańcy z Gwalior, zajęli Ju- 
tna Patona, zabrali 40 dział i bogatą zdobycz.— 
W  dniu 13 września jenerał Michel pobił ich zu­
pełnie i odbił napow rót 30 ze zdobytych przez 
nich dział. S trata  anglików była mało znacząca.

L o n d y n  15 P a ź d z i e r n i k a .  N ade­
szła z Malty depesza poczty lądowej, donosi u- 
rzędowńie z Allahabad 12 września, z‘e w półno­
cnych Indjach w ogóle panuje spokojność Małe 
rabujące bandy zostały rozbite. Nena S ah ib ik ró ­
lowa (Begum), znajdują się jeszcze na północnej 
stronie rzeki Gogra. Maun Sing walczy w Oude 
na korzyść anglików. W  Bombay interessa h an ­
dlowe i finansowe polepszyły się.

M a d r  y  t 12 P a ź d z i e r n i k a .  Urzędo­
wa Gazette donosi, źe margrabia Turgot w dniu 
11 b. m. pożegnał Jej Kr. Mość. Królowa, doda­
je ten dziennik, wyraziła z’al z powodu odjazdu 
dotychczasowego ambassadora i zapewniła mu 
swój szczery szacunek i wdzięczność Hiszpanji.

(Neue Preussische Z e itu n g .)  
A M E R Y K A .

New-York 3 P aździernika. Dzienniki z Galwe- 
ston donoszą, z'e Komanszowie, Kro wacy i część A- 
paszów w ogóle 14 pokoleń indyjskich, wypowie­
dzieli wojnę rządowi w Texas.

W  Mexyku jenerał Echeagaray stanowczo o- 
parł się projektowi przyzwania Santany i zagroził 
źe się przyłączy do wojska liberalistów, jeżeliby 
trwano w tym zamiarze. Jenerał Robles jeszcze 
nie wylądował w dniu 5 września, ale znajdował 
się na okręcie stojącym w porcie. Sądzą, z’e zo ­
stanie wezwany do objęcia steru rządu w miej­
sce Zuloagi. [Pr. St. Anz.)

New-York Herald zamieszcza list p. Balws, j e ­
dnego z passaźerów okrętu A ustria , który uszedł 
z okropnej katastrofy d. 13 Września:

Około godziny drugiej po południu dnia l3go 
września znajdowałem się na pokładzie w tyle o- 
krętu i spostrzegłem gęsty dym, wychodzący nie­
daleko od kajuty majtków. Kilka kobiet przybie­
gło ku nam, wołając źe statek się pali. W ia tr  był 
w prost w kierunku długości okrętu i przez to po­
żar postępował bardzo szybko. Powiedziałem ster­
nikowi, żeby podał bok wiatrowi, ale mię nie zro­
zumiał. Postrzegłem w tej chwili kilkanaście o- 
sób, które spuściły na wodę jednę szalupę. Nie 
wiem co się z nią stało, ale zapewne została roz­
bita przez szrubę statKu. Chciałem następnie spu ­
ścić inną łódź z lewej s trony tylnego wzniesienia, 
ale zaledwie pochwyciliśmy liny, tyle osób rzu­
ciło się w łódź, że nie mogliśmy podnieść j ą  z blo­
ków. Zatrzymaliśmy się póki wszyscy nie wysiedli 
napowrót z łodzi i podnieśliśmy j ą  nad galerję i 
spuścili zewnątrz, ale natychmiast wszyscy zno­
wu wskoczyli, a łódź zanurzyła się gwałtownie 
w morze, które pochłonęło wszystkich, prócz 3ch 
osób, które się uchwyciły lin z boku okrętu. Rzu­
ciliśmy jeszcze jednę linę i wyratowaliśmy ku­
charza okrętowego.

W szyscy  passażerowie pierwszej klassy zuaj- 
dowali się na pokładzie, z wyjątkiem kilku, k tó ­
rych dym udusił w salonie. Wielu passaźerów 
drugiej klassy było także na pokładzie, ale wielu 
z nich nie mogło zapewne z powodu płomieni wy­
dostać się ze swoich kajut. Kilku wyciągnięto 
przez otwór wentylatorów, ale większej części nie 
podobna było dostać; ostatnia osoba, którąśmy 
wydobyli, była prawie już  zaduszona dymem.

W  tej chwili okropna scena odbywała się na 
pokładzie tylnym. Passażerowie biegali w tę i o- 
wą stronę, obłąkani przestrachem, szukając wza- 
mięszaniu mężów, żon, dzieci i krzycząc aby ich ra­
towano; mało kto zachował przytomność i zimną 
krew.

Płomienie szerzyły się gwałtownie, tak, ze wie­
lu rzuciło się w morze, unikając spalenia się- J e ­
den węgier, ojciec siedmiorga dzieci, najprzód ka­
zał skoczyć swojej żonie, potem pobłogosławiw- 
8zy dzieci, kazał sześciu starszym skoczyć jedne- 
mu po drugim, nakoniec trzymając siódme na r ę ­
ku, sam rzucił się w wodę. Postrzegłem w tej 
chwili łódź na pół zanurzoną w wodzie, ale wi­
szącą jeszcze za jednę linę; wiosła były w niej u- 
wiązane. Rzuciłem się w nią, aby siebie i kilka 
przynajmniej jeszcze osób ocalić. Udało mi moje 
przedsięwzięcie z kilku osobami, zabierając ratu- 
jących  się pływaniem, zostaliśmy uniesieni przez 
wodę o cwierc mili od statku i widzieliśmy jak

kobiety i mężczyźni z sukniami już palącemi się 
na nich, rzucali się w wodę z wysokości dwudzie­
stu stóp. W  pół godziny nie było już widać ni­
kogo na pokładzie.

Skierowałem się wtedy ku statkowi i ocaliłem 
jeszcze jednego passażera niemca, który u trzymy­
wał się na wodzie, pływając ostatkiem sił.

O godzinie w pół do óśmej, po pięciu godzinach 
śmiertetelnej t rw o g i , spostrzegliśmy nareszcie 
barkę francuzką Maurice, która nas przyjęła na 
pokład. Już ona miała czterdzieści osób ocalo­
nych poprzednio. Około godziny ósmej dwadzie­
ścia trzy osób, które znajdowały się na żelaznej 
szalupie spalonego statku, dostały się także do 
nas.

Przez cały czas katastrofy nie widziałem ani 
jednego oficera na pomoście. Kapitan przy spu­
szczeniu na wodę pierwszej szalupy utonął. D ru­
ga łódź, w której znajdowało się trzydzieści trzy 
osób, napełniła się wodą i kilka osób utonęło, ale 
zdołano zaraz wylać wodę i zwrócono się ku bar­
ce Maurice, zabrawszy jeszcze trzy osoby po d ro ­
dze, ratujące się na ułamkach rozbitych szalup. 
W ogóle po naszem przybyciu, barka francuzka 
zabrała jeszcze 27 osób.

Nad ranem jakaś  barka norwegska zbiiżyła się 
do paropływu, i widzieliśmy źe posłała ku niemu 
szalupę. Być może, że jeszcze ocaliła kilka osób, 
ale na nieszczęście pewno nie wiele.

Około godziny 7ej z rana, Maurice skierował 
się ku wyspie Fayal, aby wysadzić ne ląd rozbit­
ków. Po południu o drugiej spotkaliśmy barkę 
Lotus, udającą się do Halifax. Ja  i jedenaście in ­
nych osób przesiedliśmy się na ten statek.

Pożar na statku A ustria  wybuchł w skutku ka- 
rogodnej nieroztropności. Kapitan i doktór uzna­
li za potrzebę wykadzić między-pokład smołą i ta 
robota poruczoną została majstrowi statku, pod 
nadzorem czwartego porucznika. Majster sądził, 
źe najlepiej będzie użyć do tego łańcucha żelazne­
go rozpalonego do czerwoności, k tóryby wrzuco­
no w smołę, ale podczas gdy trzymał za jeden 
koniec, drugi tak się gwałtownie rozpalił, źe mu­
siał rzucić go na pomost. Drzewo zapaliło się n a ­
tychmiast, smoła rozlana chwyciła ogień. Rzuco­
no się do gaszenia, ale bez żadnego skutku, nie 
było bowiem pod ręką tego czego było potrzeba. 
Passażerowie którzy uszli z życiem, nie ocalili nic 
więcej prócz tego, co mieli na sobie, a u wielu 
nawet suknie w części zostały spalone. Na stat­
ku spalonym było 600 osób, między niemi zna­
czna część kobiet i dzieci. (Ind. Belge.)

A N G L J A.
Smutny los statku A ustria , skłonił admiralicję 

angielską do zajęcia się najtroskliwiej zaprowa­
dzeniem na flocie apparatów do gaszenia poża­
rów i wydany został rozkaz aby przedsięto pró­
by z postępowaniem, na które p. H enry otrzymał 
patent swobody. Postępowanie to zależy na umie­
szczeniu przy kotłach parowych u wierzchu, k u r­
ków, do których stosują się ru ry ,  mogące być 
poprowadzonemi w każde miejsce statku. W  ra ­
zie wybuchu pożaru, dość je s t  otworzyć takie 
kurki, a para wydobywając się z gwałtowno­
ścią rurami, gasić ma pożar nader prędko i sku­
tecznie. (Neue Pr. Z tg .).

F R A N C J A .
P aryż 12 Października. Kwestja statku Char­

les Georges, ciągle wyłącznie zajmuje całą publi­
czną opinję. Stanowi ona przedmiot wszystkich 
rozpraw. Bardzo mało wiemy względem zamia­
rów rządu, ale jakieś uczucie obawy chociaż nie 
wymawianej głośno, panuje we wszystkich umy­
słach.

Depesza z Londynu otrzymana dziś około go­
dziny 4tej, doniosła źe Times naznacza dzień I łg o  
b. m. na wysłanie francuzkiego ultymatum do Li­
zbony. Pan de Lisie de Siry zażąda wydania s ta ­
tku Charles Georges w ciągu czterdziestu óśmiu 
godzin. Kwestja wynagrodzenia traktowaną bę­
dzie dopiero po wypuszczeniu schwytanego s t a t ­
ku. Jeśliby nie uczyniono zadość temu żądaniu, 
ambassador i konsul francuzki zostaną odwołani, 
i inne środki zostaną przedsięwzięte dla uzyska­
nia skutku żądań gabinetu francuzkiego. Pośre­
dnictwo trzeciego mocarstwa zostało odrzucone.

Zdaje się źe Times dość dobrze jes t  zawiado­
miony o rzeczywistem położeniu rzeczy, bo wy­
jąwszy niektóre drobne szczegóły, wszystko co 
donosi, dość się zgadza z tern co tu mogliśmy się 
dowiedzieć, a czego wczoraj dla pewnych przy­
czyn niechcieliśmy jeszcze za pewność podawać, 
ponieważ przedwczesne publikowanie podobnych 
wiadomości, byłoby mogło zaszkodzić działaniom

dyplomatycznym gabinetu Tuiieries.
Depesza Timesa okazując, źe pewne szczegóły 

stały się już jawnemi, uwalnia nas od wstrzemię­
źliwości którą wczoraj uważaliśmy za naszą po­
winność.

W edług  wiadomości które możemy uważać za 
autentyczne, następujący jes t  stan negocjacji:

W  sobotę 9go października z rozkazu Cesarza, 
aowe instrukcje zostały wygotow ane dla naszego 
ministra w Lizbonie przez hr. Walewskiego, a dla 
kontr admirała Lavaud, przez admirała Hamelin.

Zapewniają nas, źe w obec odmowy ze strony 
gabinetu portugalskiego, co do uczynienia zadpść 
reklamacjom rządu francuzkiego, Cesarz odrzucił 
wszelkie propozycje oddania kwestji o której.jpó- 
wimy, sądowi polubownemu trzeciego mocarstwa 
i postanowił trzymać się następującego kierunku, 
w którym ułożone są nasze instrukcje.

Pan  de Lisie de Siry za otrzymaniem nowej 
depeszy, zażąda wypuszczenia statku Charles Ge­
orges w ciągu 24ch godzin. Jeśliby rząd p o r tu ­
galski nie uczynił zadość temu wezwaniu, nasz mi­
nister z całym składem swojej legaeji, uda się na 
statek Donauwerth dla porozumienia się z admi­
rałem Lavaud, który otrzymał instrukcje jak  ma 
działać.

Admirał francuzki zabierze przemocą statek 
Charles Georges, a jeśliby to nie dało się bez więl- 
kich trudności wykonać, schwyta kilka statków 
portugalskich, które mają służyć na zakładników 
dla rządu francuzkiego aż do chwili uwoluienia 
statku naszego niesłusznie schwytanego; uregulo­
wania wynagrodzenia żądanego przez jego arma­
tora, kapitana i ludzi załogi, słowem zupełnego 
zadość uczynienia danego rządowi Cesarskiemu 
we wszystkich kwestjach zachodzących w tej 
sprawie między F ranc ją  i Portugalją.

Instrukcje w tym duchu zostały ułożone w s o ­
botę i nim je  wysłano do Lizbony, zostały one po 
raz ostatni przedstawione Cesarzowi do zatwier­
dzenia.

Cesarz ratyfikował dziś wszystko, co w tym du­
chu zostało uczynionem według jego rozkazów 
przez ministrów i nowe instrukcje odejdą zapewnie 
niezwłocznie do Lizbony.

W  punkcie do jakiego rzeczy jak  się zdaje do­
szły, nie pozostaje nie ipnego rządowi portugal­
skiemu, jak  tylko ustąpjć ultimatum francuzkiemu, 
jeśli nie chce narazić się na najcięższe następstwa.

— Nader smutna nowina o której już pow ąt­
piewać nie można, rozchodzi się dziś w Paryżu. 
Ajenci konsularni Francji i Hiszpanji (czy też An- 
glji) w Tetuan ,jednem  z najważniejszych miast ma­
rokańskich, zostali zamordowani przez mieszkań­
ców tego miasta. Ajent konsularny angielski zdo­
łał ujść wściekłości tych nędzników którzy i na 
niego godzili.

Nie wiemy jeszcze o szczegółach okoliczności, 
które spowodowały to no we nieszczęście, ale wszy­
stko zdaje się zapewniać że to jes t  podobnie jak 
w Dźeddach, skutek fanatyzmu muzułmańskiego.

Jakkolwiek bądź, czyn podobny nie może po­
zostać bezkarnym i czekamy tylko na dokładne 
szczegóły tego wypadku, aby przygotować się do 
uzyskania świetnego zadość-uczynienia.

T e tu a n je s t  połoźonem nad morzem Sródzie- 
mnem niedaleko od cieśniny Gibraltarskiej. To 
miasto posiadające liczną i bogatą ludność, znaj­
duje się o milę francuzką od brzegów morza. Ma 
ono port zawsze napełniony okrętami, ale zdaje 
się, źe wielkie okręty wojenne nie będą mogły d o ­
statecznie zbliżyć się do niego. Hiszpanja zape­
wnie zechce korzystać z tej sposobności, aby przy­
śpieszyć wyjście wyprawy którą przygotowuje 
przeciw korsarzom w Riff, sąsiadom marokan.

Nie wiemy nazwiska konsula hiszpańskiego, ale 
smutną ofiarą której śmierć Francja pomścić po­
winna, był pan Nahon (nie Nation) nasz vice-kon- 
sul w Tetnau. (Indep. Belge.)

P aryż 13 Października. Ultymatum francuzkie 
dla rządu portugalskiego, miało zostać odesłane 
dopiero dziś po posiedzeniu rady  ministrów, któ­
re odbyło się dla zdecydowania urzędownie od ­
rzucenia pośrednictwa trzeciego mocarstwa, dp- 
tychczas bowiem odrzucenie to było tylko słowne. 
Niektóre osoby wątpią żeby rząd francuzki s ta ­
nowczo odrzucił to pośrednictwo, wiadomo bo ­
wiem , źe pełnomocnicy w kongressie paryzkim 
nie wahali się »wyrazić imieniem swoich rządów 
życzenie, aby państwa między któremi powstało­
by ważne jakie nieporozumienie, przed użyciem 
broni, o ilepozwoląjna to okoliczności, uciekały się 
do usług jednego z przychylnych mocarstw. Z in­
nej s trony zapewniają, źe rząd Cesarski obstawać



będzie przy raz przy ję tym  kierunku, nie sądzę  n a ­
wet żeby rozstrzygnienie  sądów  portuga lsk ich  
w duchu  p rzychy lnym  żądaniom  Franc ji ,p rzed  n a ­
dejściem u ltym atuin , uwaźanem  było za zupełnie 
zad aw ala jące  dla rządu  Cesarskiego.

Zdaje  się z’e naw et w  takim razie w ym agane b ę ­
dzie zadość-uczynienie  moralne, i ch y b a  co do 
w ynagrodzen ia  można spodzieważ się niejakich u- 
s tąp ień  nie co do zasady, ale co do sum m y. W i a ­
domości z Lizbony każą się spodziewać, że rząd  
po rtu g a lsk i  nie w da  się w tę walkę, w k tórej nie 
m ógłby  w żaden sposób  spodziewać się poparc ia  
z k tóre j bądź s trony ,  u trzym ują  je d n a k  że młody 
k ró l  osobiście je s t  za oporem.

P a n  Nicolas Carrel, de legow any  rząd u  francuz- 
kiego, k tó ry  znajdow ał się na  pokładzie  s ta tk u  
C harles Georges  w  chwili schw ytan ia  go, został 
w ezw any do P a ry ża  przez ministra m arynarki.

F u ad -p asza  ma w tym tygodn iu  mieć p o s łu c h a ­
nie u  Cesarza. W  niedzielę opuszcza  on P a ry ż .—  
W n a s z y c h  a rsena łach  bud u ją  obecnie p a ro w y  
j a c h t  do p ryw atne j  służby sułtana.

Ju ż  obecnie s tanow czo j e s t  zdecydow anem , że 
xiąże N apo leon  nie pierwej u da  się do Algierji, aż 
po  zupelnem  uregu low aniu  kw estji  kolei żelaznych. 
N o w y  system  kad as tru  w ynaleziony przez j e d n e ­
go  inżenjera belg ijskiego,przedstaw iony został xię- 
ciu d la  w prow adzen ia  go w w ykonanie  w naszej 
kolonji a frykańskiej.  P ró b a  tego system u ma być 
w y k o n an ą  w  okolicach P a ry żu .  N o w a  reo rgan i­
zacja  m in is ters tw a Algierji, w yw ołu je  rozmaite 
zajścia między naczelnikami różnych  służb, ale 
spodz iew ają  się, że xiąże potrafi w szystko  załago­
dzić. Nominacja pana  Coetlogon prefektem A lg ie ­
ru , zosta ła  ju ż  podobno  podpisaną .

B aro n  Laronc ie re  L enoury ,  k tó ry  p o d obno  ma 
by ć  pow ołany  na naczelne dow ódz tw o  sił m o r­
skich w Algierji. j e s t  już w drodze  z pow ro tem  ze 
stacji w N ow ej ziemi, gdzie był pos łany  ze sp e ­
cja lną  missją. R a p o r t  pana  Laronc ie re  L enoury , 
w nioskuje  za u trzymaniem s ta tu s  quo , k tó ry  w e ­
d ług  jeg o  zdania  lepszy  j e s t  niz w szystko  co b y ­
ło poprzednio.

S lub  kościelny m arszałka xięcia Pe liss ier  z p a n ­
n ą  de Paniega, odby ł się wczoraj w Kaplicy St. 
Cloud o godzinie lOtej wieczorem; świadkami b y ­
li ze s t ro n y  m arszałka hr. W alew sk i i m arszałek  
Vaillan t, a ze s t ro n y  panny  młodej pan F ou ld  i p. 
Casa  R iera ,( jeden  z na jboga tszych  właścicieli w Hi- 
szpanji, zamieszkały od  wielu ju ż  la t  w  Paryżu .)  
Z ciała dyp lom atycznego  obecny  był ty lko  lo rd  
Cowley z małżonką, sp raw u jący  in te ressa  h iszp ań ­
skie i sekre ta rz  p o se ls tw a  belgijskiego kuzyn  p a n ­
n y  młodej.

H rab in a  de M ontijo zas tępow ała  m atkę. Xiążę- 
ta  Hjeronim  i N ap o leo n  i xiężna M aty lda , byli o- 
becnemi przy  ślubie. P o  obrzędzie tym  było  p rzy j­
m ow anie  w sa lonach . C esars tw o  Ichm ość  do pó ł­
n o cy  rozmawiali z rozmaitemi znakomitemi o so b a ­
mi k tó re  się zebra ły  w  zamku.

M arsza łek  xiąże Peliss ier  z m ałżonką w yjechał 
dziś z ran a  do L on d y n u . ( In d . B elge.)

I  N D J  E.
K alku ta  8  W rześn ia .  N ena  Sahib  stoi pod  

D ho rg en see  w o szańcow anym  obozie. Begum  
z L uck n o w  miała zap ro p o n o w ać  rządow i ang ie l­
skiemu poddan ie  się i w ydan ie  N e n a  Sahiba, j e ­
żeliby im obo jgu  zapew niono  przebaczenie.

Sir J o h n  L aw rence  opuści P endżab  i wróci do 
Anglji. (Pr. S t.  A nz)

p a m i ę t n i k i  
PAKI KAJMEBTOIA.

(Patrz Dumer Kroniki 243 z roku zeszłego).
R o z d z i a ł  ligi.

Czy Litwa krajem rolniczym albo przemysłowym? —  
Wspomnienie o Antonim Tyzenhauzie podskarbim nad­
wornym wielkiego Xiestwa Litewskiego.-—  Poniewież.— Me­
lomania.—  Upita z Sycińskim•— Nadbrzeża Niewiaży. —  

Kiejdany.—  Czerwony dwór.—  Marja.
Pożegnaw szy  xiędza Syx tusa ,  w dalszą pu ­

ściłem się drogę, ku  Poniew ieżow i zm ierzając.— 
P o  obu s tronach  gościńca ogromne łany pszenicy 
i żyta obfity urodzaj zw iastow ać się zd aw ały .—  
Igrał po  nich w ia tr  w sch o d n i ,  p rzedstaw iając 
oku obraz rozkołysanej fali, po miedzach m odry  
bławatek rozpościerał sw o ją  krasę, skow ronek  za ­
wieszony w  powietrzu śp iew ał wesoło, a p rze ­
piórka u k ry ta  w ciemnym zagonie w właściwem 
swojem narzeczu, oznajmiła ro ln ikow i iż czas żn i­
wa się zbliża.

Pow iat Poniewiezki chociaż w po rów nan iu  
z sąsiedniemi na p o z ó r  zda się mniej u rodza jnym , 
łąk i pastw isk  ma dużo, g run ta  orne przez d o ­

brą  u p raw ę  u lepszył i śmiało powiedzieć można, 
że się s ta ł  najżyzniejszym ze w szystkich  pow ia tów  
gubernji Kowieńskiej. —  F o lw ark i  po większej 
części m ałych obszarów , łatwiej się da ją  s te rko ry -  
zować, a często odnaw iane  po  nizinach row y i 
spady , p rzyczynia ją  się do u rodza jnośc i  ziemi.— 
G d y b y  o b y w ate le  miejscowi byli poprzestali  na 
tem, d o b ry  by t w łościan byłby  zabezpieczonym, 
ale skoro  ceny p ro d u k tó w  podnosić  się zaczęły, a 
razem z niemi in tra ty  z m ają tków , zla s trona  natu 
r y  ludzkiej się odezwała .

K to  miał j sto purów  w ysiew u chciał rniec 
dwieście, poletk i zatem zaczęto powiększać, a gdy 
ze zwyczajną  pańszcźyzną obrobić  ich było niepo­
dobieństwem , sześciu lub ośm iudniow ą pańszczy­
znę zamieniono, w dw unasto  lub szesnasto-dnio- 
wą, z tąd  uczciwe użycie tego co mieli ojcowie, 
synow ie w nadużycie  zamienili. —  T a k o w e  poło­
żenie rzeczy nie mogło trw ać  długo, zwróciło u- 
wagę rządu , w yw ołało  zaprow adzenie  inwentarzy. 
Inw entarze  pokazały  się niedostatecznetni, a p o ­
nieważ gdzie je s t  zła s trona  m usi być i dobra ,  ta  
os ta tn ia  przemogła, kto zgrzeszył uderzył się 
w  piersi, wszyscy się wzięli za ręce i wylęgła się 
m yśl polepszenia doli włościan, i zapewnienia  im 
sw obody .

Źe n a ro d y  litewskiego plemienia , po nad  
brzegami bałtyckiego morza rozpołożone, w cza­
sach p rzedhis torycznych  p rzyw ędrow ały  ze w scho­
du, nie ulega najmniejszej w ątp liw ości.  (1). Ze o- 
s iad łszy  po n ad  rzekami obrośniętemi gęstemi bo- 
ra in i łow om  i rybo łós tw u  oddaw ać  się musiały, t e ­
go ś lad y  w s ta ry c h  naw et p ieśniach znajdujemy. 
Ze o d k ą d  ludność  pow iększać  się zaczęła, znala­
zła się potrzeba zapew nienia  sobie wyżywienia, 
rzucił L itw in  garść zboża na ziemię, t a  mu się o d ­
płaciła  plonem, obdarzy ła  go ehlebem i od tej 
chwili, tak  j a k  namiętnie przywiązany był do swej 
w iary , uko ch a ł  sw ą  ziemię, na niej pozostał i 
z n a rodu  koczującego, zamienił się w  rolniczy, 
n iezaprzeczoną je s t  p raw dą .  N aród  rolniczy prze­
istacza się w sta łego mieszkańca ziemi k tó rą  u-  
p raw ia, ale mieszkaniec północnej s trefy  przede- 
w szystkiem  potrzebuje  schron ien ia ,  strzechy d o ­
mowej, z t ą d  się w yrodz iły  osady , wsie; wsie n a ­
bierające w iększych  rozmiarów, pozór miast p rz y ­
brały, (2) m iasta  chcąc  się zabezpieczyć o d  sąs ie ­
dnich n ap ad ó w , w yw oła ły  obronne g ro d y  (3).

L itw in  upraw ia jąc  ziemię po większej części 
n ieurodzajną  usiłow ał j ą  popraw ić, p o p raw a  byt 
jego  polepszyła, polepszenie bytu pomnożyło p o ­
trzeby, a te nie mogąc u  siebie zaspokoić, szukać 
ich zaczął u  drugich  i własnej ziemi p łody zamie­
niać na p ło d y  i w y ro b y  obcych krajów , z tąd  się 
wziął han d e l  zamienny.

G łówne a r ty k u ły  z któremi L i tw a  w ys tępow ać  
mogła na zmianę tego czego u siebie nie miała b y ­
ły fu tra  z soboli, z k u n ,g ronos ta jów , niedźwiedzi, 
rosom aków , rysiów , bobrów , w yder, lisów, w il­
ków, skury  żubrowe, łosie, jelenie i zwierząt d o ­
m ow ych, (4)—  len, p ieńka, nasienie lniane i k o ­
nopne, zboże, miód, wosk, drzew o tow arne  i w y ­
ro b y  leśne, bursz tyn  z nadbrzeźów  baltyka , ry b y  
suszone z rzek i jezior. —  Czyli zaś i niewolnicy 
byli przedm iotem  handlu , pew nych  na to  d o w o ­
dów , nie masz, k iedy  je d n a k  h a n d e l  ten  w śre-

(1) Litwa. Starożytne dzieje J . ,  I- Kraszewskiego, 
tom (szy stoon. 50.

(?) Z a j e d n o  z najstarszych miast, należy uważać 
Płotele, podług zdania Łasickiego. —  Kowno jakoby  
około 1030 roku założone, Kiernów w pięć lat później 
Stare Trok i i 045, Dziewołtowo, za Dorsprunga, kto- 
ren w roku  1225, miał założyć Wiłkomierz. Na Żm u­
dzi wedle Kojałowicza, nie było całkiem miast, aż do 
założenia Miednik, przez Witolda w roku 1413.

(Litwa Kraszewskiego) Tom L str. 225.
(3) Łasicki k tóry  nam skreślił obraz Żmudzi za Z y ­

gmunta-Augusta, utrzymuje, źe w tym kraju rzadkie 
były miasta, nieliczne wioski, bo lud żył rozsypany po 
lasach i polach, tylko zamków obronnych liczono nie 
mało, i źe z rozkazu dopiero Zygmunta Augusta, zaczę­
to Źmudzinów w gromadniejsze społeczeństwa zbierać 
i na pewnych miejscach osadzać.

CJaroszewicz obraz Litwy część I  str. n6).
(4) Żubry dochowały się dotąd w puszczy biało- 

wieżskiej, sobole zaś, dzikie konie i jelenie, o k tórych 
jeszcze statut wspomina (R. X. a. 2. cf. Czacki, II. p. 
258, 262),  tudzież Rosomaki podług Gwagnina na 
Żmudzi natrafiane. (Opis Żmoj: p. 38 w tłum.), już da ­
wno wyginęły.—  Jelenie w XV  wieku pospolicie były 
w Litwie i pogranicznej Rusi Litewskiej. Długosz p o ­
wiada, że Władysław Jagiełło, polując na tego zwie­
rza roku 1423 w puszczy białowieżskiej,  szwankował 
z konia i goleń złamał, poczem w Krasnyin-Stawie le 
czył się przez kilka miesięcy, (p. 488).

dnich w iekach  nie ty lko  na północy  wzdłuż bał­
tyckiego morza, ale w  całej niemal E u ro p ie  by ł  
rozpow szechniony, ła tw o zatem i litwini jakiś  
w niin udział mieć mogli, tem bardziej, że chrze- 
ścjanie naw et daw ali  w  tej mierze p rzyk ład  d o ­
starczając  na ich targ i m nóstwo n iew olników . —  
W  zamian k ra jow ych  płodów bra ł  L itwin: sól, 
mydło, niektóre korzenie, mianowicie: pieprz, w y ­
ro b y  z miedzi, cyny  i żelaza, jak o  to: s ie rpy  i k o ­
sy, a szczególnie wszelkie wojenne rynsz tunk i,  
brał różne błyskotki z metalu i szkła, później zaś 
p rzy  lepszym  do s ta tk u  i obeznaniu się z rzeczami 
zbytkowemi, brał  materje  jedw abne , kobierce, p e r ­
ty , złote i s rebrne  o zdoby  a prócz tego wino, c u ­
kier, papier, p roch  strzelniczy i działa.

Jeżeli za pogańskich  czasów  przemysł h a n d lo ­
w y ju ż  był L itw inom  znany od  zaprow adzenia  
ch rześcjaństw a, co raz bardziej wzmagać się z a ­
czął. K ied y  zabezpieczenie granic  i ustanowienie 
ta rgów  i ja rm a rk ó w , (5) u tw o rzy ły  hande l  we­
wnętrzny, na zewnętrznie w  n ieporów nanych  s to ­
sunkach  z anzheatyckiemi miastami, z Hollandją , a 
naw et R zecząpospolitą  W en eck ą  z jedne j  s trony , 
z drugiej z rzecząpospolitą  N ow ogrodzką . M o ­
sk w ą  i Konstan tynopolem , sięgał do serca E u r o ­
py  i Azji. (6).

G d y b y  mnie k to  zapytał, d la  czego L i tw a  nie 
by ła  i nie je s t  rękodzielno-przem ysłow ym  kra­
j e m ? — odpow iedziałbym  na  to, że je s t  czysto ro l ­
nicza i dopóki będzie upraw iać ,  pielęgnować, p o ­
wiem naw et pieścić poczciwą sw ą ziemię, d o po ty  
me zabrakn ie  jej chleba, nie uczuje biedy. L itw a 
nie obfituje w kruszce, zimny jej klimat sprzeci­
wia się rozpow szechnieniu  jedw abn ic tw a , niskie 
położenie nie dozw ala  c h o w u  dobrego  ga tunku  
owiec. L itwa m a rąk  nie wiele, oderw aniem  tako­
w ych  od roli do fabryk , korzyść nie p o k ry ła b y  
s t ra t  w ynikających  z zan iedbania  ro ln ic tw a, z te­
go więc pow odu  mieszkaniec je j  nie kwapi się o 
zaprow adzen ie  u siebie w arsz ta tów , nie u jrzysz  u  
niego ku rzących  się kominów p a ro w y ch  machin, 
o n  za sprzedane zboże którera są s iad ó w  karmi, 
woli od  nich nabyć  czego m u niestaje. D o ś w ia d ­
czenie nauczyło go iż cukrow nie ta k  wielkie k o ­
rzyści p rzynoszące  w królestwie Polskiem , na U- 
krainie i P o d o lu ,  nie odpow iada ją  na L itw ie p o ­
czynionym nakładom ; —• u p ra w a  naw et lnu, tak  
zyskow na w tedy  kiedy  cena berkow ca do s tu  r u ­
bli dochodziła, dzisia j  po zniżonej cenie do p o ło ­
w y  przekonała, iż po liczyw szy  w y ró b  na pienią­
dze, zamiast zarobku  przynosiły  stratę.

L itw a  n ig d y  nie s łynęła  w yrobam i w ła sn y c h  
fab ryk  i rękodzieł, bo na tym  przemyśle zawsze 
jej zbywało, a jeżeli i by ł jak i,  to  naw et na miej­
scowe nie w ystarczał po trzeby .—  Rzemiosła, m ó­
wi Jaroszewicz, bez k tó rych  naród  rolniczy i wo­
jen n y  obejść się nie może, znane by ły  od  d aw n a  
litwinom, bo i mitologja ich ma nie mało b ó s tw  
opiekujących się różnemi gatunkam i tego prze­
mysłu  i w m ow ie ich na  oznaczenie ow ych  za tru ­
dnień znajdujem y w łaściwe językow i litewskiemu 
wyrażenia , (7), jeżeli zaś o inne rękodzieła i kun- 
szta mniej dbali, nie gardzili jed n ak  ich płodami, 
lubo pierwotnie nie przez handel, lecz rachunek , 
starali  się one nabyw ać. (8) —  B udow nic tw o  za­
tem wiejskie do potrzeb i klim atu zas tosow ane, |u -

(5) Chociaż jarm arki musiały się wtenczas dopiero 
regularniej zaprowadzać po miastach litewskich, gdy 
prawa miejskie nadawać zaczęto, jednakże początek 
tego rodzaju targów, mógł sięgać czasów pogańskich, 
a powodem do nich mogły być doroczne uroczystość 
przy główniejszych świątyniach.

(Obrazy Litwy Jaroszewicza część 1 str. 108).
(6) W  XlVtym  wieku nie małe znaczenie pod  wzglę­

dem przemysłu handlowego, zaczęło przybierać Wilno. 
Stosunki tego miasta sięgały Rygi, Pskowa, Nowogro­
du i innych miast ruskich, nad Dzwiną, Dnieprem, a 
nawet Wołgą położonych, sięgały wreszcie Polski i 
Szlązka. Do handlowych miast w czasach jeszcze po­
gańskich należały Kowno i Wiłkomierz. W  Wilnie od 
najdawniejszych czasów istniał dom gościnny, w roku 
i 366 podczas wojen z Rusinami spalony, za Olgierda 
(375 roku odbudowany, kompanja kupców Nowo­
grodzkich miała drugi dom gościnny w tymże mieście, 
a trzeci założyli w roku  (326 żydzi z miast Polskich, 
w niewolę uprowadzeni i tu osiedleni- Podobne go­
ścinne domy, czyli miejsca składowe na towary miało 
Kowno i Wiłkomierz, w Kownie nad Niemnem i Wilją 
wznosiły się spichlerze murowane, a w środku  miasta 
znajdowały się faktorje: Hollenderska, Angielska, P ru ­
ska, Szwecka i Wenecka.

(Obrazy Litwy Jaroszewicza).—  Baliński tom III.
(7) Zbiór wyrazów umieszczony w  rozprawie xiędza 

Bohusza.
(8) Karamzin pod  rokiem 1234 tom III, p. 244.



miejętność sporządzenia uprzęży, sprzętów i na­
rzędzi gospodarskich, bednarstwo, kucie kamieni 
do z’aren, kowalstwo z grubem ślusarstwem, wy­
palanie cegły i wapna, węglarstwo, kuśnierstwo 
z Krawiectwem , wiązanie niewodów i sieci na 
zwierza, robienie wojłokow zwłaszcza na czapki, 
obowia z rzemienia dla możnych, z łyka dla gmi­
nu, niemniej pędzenie smoły i dziegciu, warzenie 
pewnego gatunku piwa zwanego alus, sycenie 
miodu, zajmowały od dawna litwiuów. Znali i 
sztukę farbierską, kiedy bożkowi S tru tis  i jego 
towarzysce, Michutel , opiekującym się roślinami 
farbierskiemi składali ofiary.1(9) Nadto umieli w y­
rabiać róz’ne naczynia z rogu. które niemało ce­
niono, ponieważ było mniemanie że napój nie 
mógł być w nich zaczarowany. Ztąd tez kubki i 
puhary  rogowe, a bardziej jeszcze całkowite ro ­
gi z tura lub żubra, kosztownie oprawne, prze­
chowywały się przez kilka pokoleń w jednej fa- 
lifilji, jak  owe rogi tura przez Gedymina zabitego, 
z których jeden dostał się w darze cesarzowi Z y­
gmuntowi, gdy W itolda w Łucku roku 1429 od­
wiedzał. (10) Mamy wiadomość na dowodach o- 
partą, że pogańscy litwini trudnili się snycerstwem 
wyciesując i wyrzynając z drzewa sw ych bożków 
lecz i kruszcowe znajdywano posążki, może więc 
i z metalu wylewać ich umieli,, (11) Szczątki sta­
rożytnych murów dowodzą, jak  z czasem nie tyl­
ko z drzewa ale i z cegieł trwalsze nauczyli się 
stawiać budowle, a zwbuszcza warowne miejsca. 
Ponieważ między takowemi gruzami natrafiano 
na kalle szczególniejszego kształtu, tudzież na o- 
krągłe szyby szkła grubego, śród głębokich zaś 
lasów odwiecznemi dęby zarosłych, na ślady hut 
szklaunych, a nawet łzawnice z tego materjału w 
starożytnych grobach znajdowano, wnoszą zatem 
z tego, że już wcześnie umieli cenić wygodę o- 
grzewauia mieszkań kaflowemi piecami i sztukę 
wytapiania szkła znąli (12).

W  przywileju wielkiego xięcia Zygmunta 1432 
zatwierdzającym prawo Magdeburskie W ilna, czy­
tamy, że, w tem mieście były już postrzygalnie s u ­
kna, musiały zatem być i warsztaty do jego w y­
rabiania. Nazwisko, Rudnik, w powiecie Trockim 
nadane od znacznych pokładów rudy  żelaznej po 
łąkach błotnych i lasach znajdujących się w X V  
wieku założono tam piec do wytapiania tejże r u ­
dy, i kuźnią do kowania jej na potrzeby ro l­
ników.

Za panowania Zygmunta I  pokazała się w W il­
nie pierwsza ludwisarnia (13). , W  pierwszej poło­
wie X V I wieku, zjawiła się w Wilnie hutaszkląn- 
na, a Zygmunt-August roku 1547 dnia 18 stycz­
nia, wydał przywilej Marcinowi Puleskiemu na 
założenie jej za Wilją, między psiarnią królewską 
a Plitnicą wojewody Wileńskiego Jana Hlebowi­
cza, i obok tego udzielił mu monopoliuin na zaku- 
powanie i sprzedawanie szkła polskiego, a nawet 
litewskiego, jeśliby z czasem nowa jak a  huta zja­
wiła się w Litwie.

W  roku 1613 na sejmie, gdy w kraju  wiele ną 
rynsztunku wojennym zależało, polecono urzędo­
wi miejskiemu miasta K owna, płatnerzy do K o­
wna sprowadzić, dla nich mieszkania i ślusarnią 
zbudować i z prowentów miejskich opatrzeć. aże­
by zbroje i szyszaki nowe przez nich robione 
były.

" W  Kiejdanach na Żmudzi w X V II wieku Kry- 
sztof II Radziwiłł założylwyhorną papiernię i w y­
rabiano w niej papier tak dobry jak- holenderski 
z napisem wodnym: C ivita tis ca jodunensis  (15).

(D alszy c ią g  nastąpi.)

N a rb u t t  I I I ,  556.
(9) N arbu t,  1 ,—  102.
( (0 )  S try jk o w sk i  p. 529.
( I ł )  N a rb u t ,  t. I.
(12) Nie ma w ą tp liw ośc i,  źe do  upow szechnien ia  

rzem iosł,  a naw et n iek tó rych  k un sz tów ,  m ó g ł  się nie 
m ało  przyczyn ić  G edym in, k tó ry  us iłu jąc zbliżyć Litwę 
do  resz ty  ch rześc jań s tw a ,  s ta ra ł  się w idokam i k o rzy ­
ści, w abić  do siebie  ludzi w ojennych , k u p c ó w  i ró żn e ­
go rodzaju  rzem ieś ln ików , szczególniej N iem có w ,ja k o ż  
p rzy rz ek a ł  że ich  opa trzy  d o ch o d em , uw oln i od  ce ł  i 
ciężarów k ra jo w y c h ,  d ozw oli  urządzić  się p raw em  
Rygskim, i nie w zbron i sw o b od neg o  wyniesienia  się 
z kraju, jeś liby  tego sobie  życzyli.

(List Gedymina do miast hanzea tyck ich  ro k u  1323 
z W ilna, ipso dieCorporis C hristin  N a rb u ta lV ,  w d o d a t .  
p. 53—  55).

()3) Maciejowski, P o lsk a  do  p o ło w y  X V I I  w ieku  
p o d  względem obyczajów i zw yczajów , tom II , p. 4 J  3 
4 2 4 .

D O K I E S I E i n ,
Dyrekcja Ci łowna

T O W A R Z Y S T W A  K R E D Y T O W E G O  Z I E M S K I E G O
P ra w o  z dnia  8 (20) kw ietnia  (8 53  ro k u  ozn aczy ło  

termin os ta teczny  dla p rzy s tęp o w a n ia  d o  tow arzys tw a  
k re d y to w e g o  w I I I  okres ie ,  na dzień (8 (30) czerw ca 
(8 5 9  ro k u ,  po k tó ry m  nik t ju ż  więcej do to w a rz y s tw a  
k re d y to w e g o  p rz y ję ty m  nie będzie .  P on iew aż  termin 
ten  j e s t  ju ż  n ieodległym, p rze to  d y re k c ja  g łó w n a  o- 
strzega  in te ressen tó w , k tó rz y b y  z d o b ro d z ie js tw  s to ­
w arzyszen ia  K redy to w eg o  Z iem skiego k o rzy s tać  je s z ­
cze zamierzali, aby  p rzed  w skazanym  pow yże j te rm i­
nem osta tecznym , ak ta  p rzys tąp ie n ia  do  tow arz y s tw a  
k re d y to w eg o  w w łaśc iwych xięgach hy po te cz n y ch  ze­
znawać pośp ieszy li ,  a wyciągi tak o w y ch  oraz  w ykazy  
h y p o tecz n e  zaw iera jące  w sobie  ostrzeżenie  o p rz y ­
s tąp ien iu  do I I I  o k re su  to w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  
bezw łocznie  w łaściwym  dy rek c jom  szczegółowym sk ła ­
dali .—  W a rs z a w a  dnia 8 (20) w rześn ia  1858 ro k u .—  
Prezes ,  rzeczyw is ty  rad ca  s tanu  B ia ło skórsk i.— Pisarz , 
a sse so r  Kollegialny, B rzozow ski (Nr. 4 8 1 — 3).

D yrektor drogi ze laznej W arszaw sko-W iedeńskie j.—  
Zaw iadam ia  publiczność, iż z dniem I l ipca  r. b. w c h o ­
d zą  w użycie bilet}' osobow e na 4 8 -godz inny  przec iąg  
czasu, do p o w o zów  klassy  I, I I  i I I I ,  k tó r e  na p o d r ó ż  
tam  i z p o w ro tem  z nas tęp u ją cy ch  s tacji g łó w n y ch  
s łu ży ć  mają: z W a rs z a w y ,  Sk ierniew ic, Łowicza , P io t r ­
kow a. C zęstochow y i Granicy , a to za o p ja tą  w  n a s t ę ­
pu jące j  taryffie w ykazaną : z W a rs z a w y  i z p o w ro tem : 
do Skie rn iew ic  k la s są  I  k o p .  2 4 3 ,  kl. I I  kop .  (81%, 
kl. I I I  k. (2 l% ; do Ł ow icza  kl. I  k . 324, kl. I I  ko p .  
2 43 ,  kl.  I I I  k. 162; do  P io t rk o w a  kl. I  k. 526% kl. II 
k .  394%, kl. I I I  k. 264; do  C zęs tochow y kl. 1 k. 837, 
kl. I I  k. 627, kl. I I I  k. 418%; do Granicy  kl. I  k. (1 0 7 ,  
kl. I I  k . 829%, kl. I I I  k. 553%. O soby  uda jąc e  się do 
W a rs z a w y ,  do p łac a ją  po  1% kop .  ty tu łem  ro g a tk o w e ­
go, Bilety  te, na  s tacji  z k tó re j  o so b y  p o d ró ż  p o w r o t ­
ną  p rz eds ięb io rą ,  w inny b y ć  p rz e z  w łaściw ego  k a s -  
s je ra  s tem plow ane .  Bilety z k tó ry c h  w  naznaczonym  
48-godz innym  zakres ie  czem n ieuży tkow ano , uw azac  
się b ę d ą  za nieważne. O so bo m  jad ąc y m  za poinienio- 
nym b ile tem , zab ie ran ie  p a k u n k ó w  nie j e s t  do zw o lo ­
nemu — Rosenbaum.

Wygrane.
Przy odbytem w (lulu • Październik.** 

roku ciągnieniu losów
Kolei żelaznych austrjaekich,

to je s t  p o życ zk i C. k . uprzyw ilejow anego In s ty ­
tutu kredytowego, główne wygrane padły na na- 

stępujące losy:

2 0 0 , 0 0 0  guldenów.N r. 93 
Serja 2,339

N r. 78 
Ser. 137 
N r. 29.). 
Serja  6,98 
~ N r. IG 

Serja 1,1-18 
N r. 59

40,000
5,001) 
3,000 
1,500

Ser. 3,691
“ Ni-rgâ - 

Se, 3,691 
N r. 2 

Serja 1,937 
Nr. 96 

Serja  1,236 
N r. 62

20,000
5.000
3.000 
1,500

oraz 5 wygranych po |?0()0 fl.
a mianowicie:

Ser. 1,937 Ser. 3,691 Ser. 3,691- See. 3,814 Serja- 3,8-14

((4)  Baliński, S tarożytna P o lska  t. I I I  s t r  753, 
(5 )  O b razy  Litwy Jaroszewicza tom II I ,  str. (22 .

Nr. 9 Nr. 15 N r. 20 N r. 22 Nr. 95
Wyciągnięte nuinera serji są następujące:

U , 181, 361, 61*8, 111, 881, 1*35, 1,1 Ig,
1.336, 1,430, 1,536. 1,581, 1.601, 1,031,
3,330, 3,051, 3,133, 3-681, 3 601, 3,180, 

3,811.

Z pomiędzy 2,100 losów wyciągniętych, te k tó ­
re tu nie zostały wymienione, padły na wygrane 
po 400 i 120 fi., o k tórych  można się dowiedzieć 
z szczegółowych tabeli wygranych, a takowe ro ­
zesłane zostały osobom interessowanyin i prócz 
tego, każdemu bezpłatnie zostaną dostarczone.

W ygrane wypłacone będą w kassiepodpisane­
go w gotowiźnie.

Plany losowania, tudzież wszelkie żądane ob­
jaśnienia, udzielane będą bezpłatnie i z najwię­
kszą akuratnością.

Względem losów do następnego ciągnienia, 
życzący sobie, raczą się niezwłocznie zgłosić do 
podpisanego.

Los pojedynczy 6 Rsr.
Dziesięć losów 50 Rsr-

A N T O N I  H 0 R I X ,
handlujący papierami rządowemi w F rank­

furcie nad  Menem. (Nr. 499.— 2).

N a  nadcho dzące  je s ienn e  sadzenie, po lecam  się 
z w ielk im  zap asem  drzew  własnego hodow ania ,  jako to :

J A B Ł E K .  G R U S Z E K .  W I Ś N I ,  Ś L I W ,  B R Z O S K W I Ń ,  
M O R E L I ,  W I N O R O Ś L I ,  angielskich A G R E S T Ó W ,  

P O R Z E C Z E K ,  O R Z E C H Ó W  laskowych i t. p.
tudzież  zupe łny  zb iór  p iękn ie  kwitnących zagranicznych  
drzew  i krzewów  i t. p.

K ata log  w tym p rzedm ioc ie ,  o be jm ujący  p rzesz ło  
2 ,0 0 0  nu m eró w , na żądanie  in te ressan tów  bezpła tn ie
i franco n a d sy łan y  będzie . Co się tyczy dobroci i w y ­
sokich  p rz y m io tó w  d rzew  o w o co w y ch  i t. d. w  moim 
zak ładzie  h o d o w an y ch ,  dos ta teczną  będzie  ta  uwaga, 
iż m oje  p ro d u k ta  p rz ez  wiele ju ż  la t  na  tu te jszych  w y­
s taw ach  T o w a rz y s tw a  szląskiego H odow li ojczystej ,  
k i lk ak ro tn ie  o t rzy m ały  z ło te  i  s r e b rn e  medale.

J U L J U S Z  M O N H A U P T
właściciel szko ły  drzew. S terngasse  Nr. 76 

W ro c ław iu .  (Nr. 50 2 .— ().

JBE^Z ' A  i w  r e v  j b ł
S T R Ę C Z E Ń

ii HI KUVAM KH i GI UGHIEBÓW

p rzy  u licy  Podwal Nr. 524, gdzie fabryka  
dzwonów.

S ą  do  umieszczenia o soby  z różnym  w ykszta łcen iem  
nau ko w em  i ta lentam i bo ny  niemki i francuzki, niemniej 
udzielający  lekc je  na godz iny  n au k  k lassycznych  i ta ­
len tów  w szystkich  i t. d. O so by  te mają upoważnienia 
i  ch lubne z p ra k ty k i  św ia d e c tw a .— P. Zwolińska,

(Nr. 46 9 — 3).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Cieszkowski K a je tan  ob. 

z Suchej nr 6 i  5, D obro­
wolski Fran . oh . z Brzezin 
n r  500 ,  K arsk i Hen. oby. 
z D ębią  Małego n r  601, 
R astaw iecki E d w a r d  b a ro n  
z D ołhobyczew a n r  602, 
Bembieliński Alex, obyw a, 
z B łon ia  n r  634 ,  W ołow ski 
X aw . obyw . z O szczeklina 
n r  613, B ieńkow ski L u dw . 
ob. z P a ry ż a  n r  634, B a r ­
toszewicz Józ . r a d c a  kolie, 
z P a ry ż a  n r  634 ,  F w k e n -

szta jn  Jo an n a  oby. z D re ­
zna n r  1348, hr. Kwilecki 
Józ .  szainbelan dw o ru  N. 
K ró la  P rusk iego  z P o zn a ­
nia n r  1372, Oskierko Ame- 
lja obyw . z D rezna  n r  634, 
Szem iot G rzegorz  obyw a; 
z D rezna  n r  4( 4 .

W V J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

H orodyński W ła d .  oby. 
do M oło d ja ty cz ,  K orsak  
Edin. oby. do Wilua, R u ­
dnicki Eug. ob. do P ło c k a ,  
K ulikowski W ład y .  ob. do 
Mircza.

—  W  dniu wczorajszym, p rzy jech a ło  do W a rs z a w y  
kole ją  żelazną osób 4( 7 ,  w y jechało  4 3 3 .

H. 11118 6IE1/9IV WAHNXAUKHIKJ

dnia  18 P aździern ika  1858 roku.

J I  «  n e t y .
żadauo płacono

1 kop kop
Pół-imperjaiy rossvjskie . . . . . - — 0 *>
Dukaty boilenderskie nowe ważue . • ‘ — * — l ~ ' —

P a p i e r  y .

Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (ognie* kup.) 92 3J —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% j% ) * — ■— — —
Listy zastawu* białe 11 okresu (oprocz

kuDonu j (Ą%) . . ta  100 zip. i — ;. — - —
L isty  zastawne białe lii okresu (oprocz

kuponu) (-WQ) . . . za 15 rs. 14 71 — —
Obligacje cząstkowe za 500 zł. (oprócz

kupouuj (4% ) . . . . — — — 7 —
Cert. banku, na, obi. ez. lit. A na 300 zł. _ __ — : —

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — __ —
„ „ ,  procentu we <5%) _ __ _

Dowody Kom. (lęutr. Likwid. za 100 z ł. i — —.. 'i
Nowa rossyjska pożyczita z roku 1854

onrocz kuponu (o % ) . • — — — ---
■ z roku 1855 — — —

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj-
skiego dróg zelazuycu, praeuuum. . • • —- . —’ — —
Obligi.Współki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polakiem (3 % ) za rs. 750 — -- — —
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-B yd-

gOSK.16J DO I” . I w  (tk o/
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-W ie­

deńskiej za sztukę, praem . . ' 7

W e  x  1 Ci 1 "
B e r l i n .........................100 Tai. 2 M. 100 5 __

i oo la i . k. t, — — __
G d a ń s k .........................100 Tal. 2 M. — — — __

...............................100 'lal. k. t- — — — __
2 Mc 151 5 ---
3 \1. 6 75

M o s k w a .........................100 Ks. k. t. 99 SO — ---
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 : 66 — —

.........................100 Rs. k. t. — _ - __ ---
Paryż . 300 Fran. 2 M. 80 40 __ —

3 ...............................300 Fran. 1 M. __ _ __ _
W iedeń . . . . .  l 5 0 i P ; R- 2 M. 100 65 — --
W rocław  . . . • 100 l a l . 2 M. — — —

W a rto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r .  Rs. — kop. 20 
od l is tów  zas taw n y ch  kopi 19 Vj 

od nowel rossyjsk ie j  pożyczki Rs. — koo —

T E A T R  W IELKI. Dziś: Marja Joanna  (wzno­
wienie, pani Aszperger artystka teatruLwowskie- 
go przedstawi rolę główną.)

T E A T R  ROZMAITOŚCI. (W  teatrze wielkim)
Jutro: M arja Mulatka.— Chłopi arystokraci-

W  drukarn i J .  U n g ra .— W olno drukować. ~  W arszaw a dnia 7 (19) Października 1858— - S ta rszy  Cenzor, F. So/ncszczański.


